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ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

ROK Ili (VJ) 

1 
Korespo11denci robot.nic:D>'r i c11lopą- to .prz.>;wódcy pr-01.et<ł'fliackfoj -opinii 

public::nej. 
Strzei .ttvych korespondentów 'jak irenicy oka - to tMlcija amiia. 

Do Zespołu Redakcyjnego 
"Głosu Robotniczego'' 

iii i przez Rząd Bz~ypospoli· 
tej. 

KOMI!fET ŁÓDZKI 
i KOMITET WOJEWÓDZKI 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 

SRODA, 21 CZERWCA 1950 ROKU 

Do Zespołu Redakcyjne11;0 

"Głosu Robotniczego" 
Z okazji 5'-tej rocznicy powstania ,.Głosu 

Robotniczego'' Komitet Centralny PZPR prze
syła serdeczne pozdrowienia zespołowi redak· 
cyjnenm, ko1•espondentom robotniczym i chłop· 
skim. persouelo·wi · technicznemu oraz czytel
nikom „Głosu Robotniczego". 

W olnesie pięciolecia swego istnienia 
gazeta była ważnym orężem Partii we wszyst· 
kich jej poczynaniach, mobilizowała masy 
pracujące Łodzi i woj. łódzkiego do walki 
z wrogami•Polski Ludowej, do -walki o reali
zację planów p1·odukcyjnych. Gazeta sku· 
tecznie przenosiła linię i nauki Partii do 
świadomośC'i klasy robotniczej, pracuxącego 
chłopstwa i inteligencji. 

Budowa podstaw socjalizmu w Planie 
6-letnim stawia przed zespołem „Głosu Robot
niczeg·o"' jak i przed całą prasą no.we~ 
odpowif"dzialne zadania. 

\Yykonanie tych now)ch zadań w~'mag·a. 
aby w oparciu o dotych<.:zas<>we sukcesy, 
c01·az Jeprej mobilizować- masy do walki 
o pokój i do pracy nacl budową nowego 
życia. Mnoży[. szeregi korespondentów rohot
nicz) eh i chłopski.eh, n·ważnie pl'zysłud1iwaC: 
się głosowi maso14·ego czytelnika i za-cieśniai
więź z masłUni pł'acują<:) mi, pomngai- w "'Y
kuwanin uowej kadry intełig·euc.ii robotniczo
cbłopskiej. 5mi·ało stoso'W<tĆ «odziennie nieza· 
wodny 01·ęż krytyki i sam okr) tyki, bezlitośnie 
demaskować i zwalcza{: podżegaczy woj<"n
ny.ch, ich agentów i wszystkich, którzy prze
s~kadzają budowie Polski So~jałistycznej. 

Komitet Centralny Ż)<ez.y zespołowi pra
c<>wników „Głosu Rohotniczeg'O" nowyeh su
keesów w walce o wykonanie t,:y.ch wielkieh 
i zaszczytnych zadań. 

Sekretarz ~ PZPR 
(-) Ed~ard 8e1Jab 

Warszaroa, dnia 19. 6. 5fł. 

Nr 169 

.Kuch kort!sp<>1..iet1tów i li:>Jty c:::ytf!f.t1H<ó11 •lanowią 3zczeg6brie toożnq i cen· 
IUł for·nt} k(ml(1lm1 z lłtaWmi pmq1jącymi, pob11dznit!cą U'l.iyumość mas, ulu
twi<qqctf walkę z wynaiurze1t~mi, z biurokrafyzmem, z bezdusznym stosw1· 
kiem do potrzeb człowieka pracujt!iJego. 

I ' 

Oo Redok.c~ „Głost1 Robotniczego." 
do pracowników ACJministracji 

i Drukarni - Łódź 
Z okazji pięciolecia istnienia 

,,Głosu Robotniczego" przesyła 
my Wam serdeczne pozdrowie 
nia i życzenia dalszych sukce· 

Komitet Łódzki i Komitet 
Wojewódzki Polskiej Zjedno· 
czonej Partii Robotniczej prze 
syłają Wam, T-owarzysze, z 
okazji pięciolecia istnienia 
„Głosu Robotniczego" gorące 

i serdeczne rewolucyjne poz· 
drowienia. 

życzymy Wam, ażebyście w 
dalszej swej pracy, w sposób 

równie bezkompromisowy jak 

dotąd, realizowali li. ię Partii, 

wychowując masy partyjnych 

i bezpal'tyjnych czytelników w 

duchu marksizmu • leninizmu, 

organizując ich do walki o po· 

kój i wykonanie planów pro· 

dukcyjnych i mobilizując ich 

wokół zadań stawianych przez 

Komitet Centralny naszej Par-

piątą rocznicę 

sów. Dzi~ki ·waszej ofiarnej 
pracy „Głos Robotniczy" stał 
się gazetą nowego typu, ga· 
zetą masową, uczącą się na do 
świadczeniach prasy bolsze
wickiej, mobilizującą masy pra 
cujące województwa łódzkiego 
do wspfiłzawodnictwa socjali· 
styczn~go, a w pierwszym rzę 
dzie w przemyśle włókienni· 
czym, do walki o wykonani<' 
Planu 6·letniego, o przyśpiesz<' 
nie naszego marszu do socjali
zmu. 

Redakcja 

„Głosu Robótniczeeo" 
Lódź 

Z okazji 5·lecia „Głosu Ro· 

botniczego" - organu naszej 

Partii w robotniczej Łodzi, ży

czymy Wam, Towarzysze, aby

ście na Waszym ważnym poste 
runku w służbie Partii, klasy 

robotniczej i mas pracujących, 

nadal przyczyniali się swoją 

pn1cą do zwycięskiej realiza· 

cji zadań w dziele budownic· 

twa socjalistycznego i utrwale 

nia pokoju. 

R.2dakcja 

„Głosu Wybrzeża" 

Gdańsk, dnia 17 .6.50 r. 

P ięć lat mija dzi.ś od chwili, 
gdy z masZJll!Y i·otacyjnej ze· 

szedł pierwszy numer „Głosu RG· 
botniczego". 

20. 6. 1945 rozpoczęliśmy wyda· 
wanie pierwszego ~· historii todzi 
i województwa legalnego, lokalne· 
go dziennika partyjnego. 

W kilka niesięcy po 1>rzepędze· 
niu przez bolrntersk!! Armię Ra
dziecką wojsk hitlerowskich, w tru 
dnych powojennych warunkach, sta 
nęło przed nami zadanie dotrzeć 
do czytelnika, b.-tórego wieloletnie 
doświadczenia uczyły nie ufać i nie 
wierzyć zakłamanej przedwojennej 
prasie burżuazyjnej. który nienawi 
dził faszystowskiej prasy okupacyj 
nej i nie zawsze 1>0trafił od raz•1 
zrozumieć różnicę, dzielącą t>rasę 
robotnicz11 od nierobotniczej. 

Mimo to, pierwotny nakład na
szej gazety - 20.000 egzem11larzy 
dziennie - równał się mniej więcej 
~umie nakładów wszystkich przerl· 
wojennych porannych czasopism 
łódzkich. 

Na przestrzeni minionych pięciu 
lat czytelnik łódzki, podobnie zresz 
tą jak w całej Polsce Ludowej, co 
dzień na nowo przekonywał się, że 
w odróżnieniu od prasy burżuazyj 
11ej, służącej do ogłupiania, otępia 
nia i okłamywania mas pracnją· 
cych, prasa robotnicza wiernie słu 
ży ludowi w jego walce z wyzyski 
waczami, w walce z wrogiem kla· 
sowym, konsekwentnie realizują.c 
linię Partii. 

Z dnia na dzień przeto w raz z 
autorytetem Partii rosła popular· 
ność prasy robotniczej ~ Polsce i 
rosło zaufanie do naszej ga?.ety. 
rósł nakład „Głosu". 

W bojach klasowych ze spekuła· 
cją powojenną, z machinacjami by 
łych obszarników i fabrykantiw, 
i. reakcją mikol<!jt>zykowską. z fa 
szystowskim oodziemiem. 7. nodże· 

gaczami 1rojennymi, z agenturami 
imperialistów, w walce z przeżyt· 
kami kapitalistycznymi - z »iuro· 
k.rat.yzme;u, nieudolnością i zaco· 
faniem, wychowując masy w duchu 
marksizmu-leninizmu, ,,.. duchu 
czujności rewolucyjnej, w duchu 
krytyki i samokrytyki rozwijała 
się, obok całej prasy partyjnej, na 
sza gazeta i wzrastał stopniowo jej 
nak.ład, dochodząc do 210 tysięcy 
egzemplarzy w dniu dzisiejszym. 
Wzrastała popularność i poczy•t

ność gazety w uporczywej, toezo· 
nej pod przewodem P.artii. walce 
o wykonanie Planu Trzyletuiego. 
"11'1.'e o Pla11 Sześcioletni, o roz· 
,,.·ój współzawodnictwa, o jakość, 
oszczędność i pn:)śpieszenie obiegu 
ś·,odków obrotowych, o usprawnie· 
nie pracy aparatu handlowego i u
rzędÓ1'1', o wzmocnienie sojuszu ro
b1Jtniczo-chłopskieg·o. -· 

W miarę rozwoju sieci naszy~h 
korespondentów l'Obotniczych i 
chłopskich gazeta wiąże się z co
raz szerszymi masami i rośnie 
jej autorytet. 

Na ten poważny wzrost zasięgu 
naszej gazety złożyło się wiele 
czynników: wzrost siły naszej Par
tii. aktywizacja mas robotniczych, 
które w '' yniku dokonuj11cych 
się w kraju naszym przemian spo· 
łecznych, 110Jitycznych i gospodar· 
czych poczc:ly tera.z w ga
zecie szukać odpowiedzi na htere· 
sujące je pytania. któr<> uczył) 
się za pośrednict1rnm prasy sta· 
wiać przed opinią narodu zagadnie 
nia je nurtujące. 

To wszystko spra 11 iło, że ")ro· 
śliśmy na gazetę abonowaną przez 
z górą 200.000 osób. Liczba ciytel· 
ników naszego pism:i jest zapewne 
parokrotnie wyższa. 

Jest to cyfra nie11ątpli1' ie im~
nująca i : viadcząca o poważnym 
dorobku pism" 

Czy jednak ten dziesięciokrotny 
wzrost nakładu w przecią,gu 5 lat 
świadczy o tym, że wypełniliśmy 
wszystkie zadania, ciążące na nas? 

R?.ecz prosta, że nie. 
Starając · ię jak najdalej odbiec 

od złych wzorów i narowów prasy 
przedwojennej, starając się jak naj 
bardziej przyswoić ,;obie styl p-ra· 
cy prasy bolszewickiej, stanowiącej 
wzór dla prasy robotniczej całego 
świata, mamy jeszcze w pracy na• 
szej 1wważne niedociągnięcia. 

Jeszcze w niedostatecznej mierze 
realizujemy wskazania Włodzimie· 
rza. Lenina, że „PRASA TO NIE 
TYLKO KOLEKTYWNY PROPA· 
GAl\"DYSTA I KOLEKTYWNY 
AGITATOR, LECZ RóWNlEŻ 
KOLEKTYWNY ORGANIZA
TOR". 
Ciągle jeszcze niedostatecznie 

rozbudowana jest sieć naszych ko
respondentów. W przyszłości bę· 
dziemy musieli bardziej opiekowa.'.: 
się korespondentami i troszczy('. się 
o podniesienie ich poziomu ideolo
gicznego i politycznego, będziemy 
od nich więcej wymagać i energicz 
niej niż dotąd bronić przed wszel· 
kimi próbami ;;zykanowania i prze· 
śladowania. 

Zbyt mały jest krąg akty" istów 
partyjnych i bezpartyjnych, wspól 
pracuj:!CYch z gazetą. 

Jeszcze nie przekonaliśmy orga 
nizacji partyjnych " Łodzi i woje· 
wództ\\ ie, że każdy materiał kry· 
tyczny, wydrukowany w gazecie 
partyjnej, bez względu na to, czy 
Jest to artykuł, korespondencja 
luh nota,>11 winien być omówion~ 
• oceniony na zebrani11 partyjnym 
i " każd_ m 11 ~ , , iku 1>owinna być 
p<>djęta uchwała, zmierzając· do 
likwidacji wytknię(yrh braków. 

.Jeszc7.<' ;.byt nie8miało 'kryty!rn· 
jem~ "y.;;t~pujące " rMmych dz ie 
Jzinach niedocial!'nteria i nie uw· 

sze jeszcze potrafimy je l>O bobzc 
wicku demaskować i po bolszewie·. 
ku, konsekwentnie walczyć z nimi, 
aż do ostatecznej likwidacji zła. 

.Jeszeze niedostatecmie popula· 
ryzujemy zasady mai•k;;izmu-leni· 
nizmu wśród mas partyjnych i bez 
partyjnych. . 

Trzeba. będzie. abyśmy w przy
szłości z większą jeszcze niż do· 
tąd energią demaskowali wszelkie 
1>1·zejawy penetracji wrogiej, ko-· 
smopolityczno-bezojczyf.nianej tru
cizny imperialistycznej, którą t>od· 
źegacze wojenni - wrogowie ludz 
kości starają się wsączyć w na ze 
społeczeństwo wszelkimi dostępny· 
mi dla nich kanałami. 
Pokazując na łamach gazety dzic 

siątki, setki i tysiące wyrastają· 
rych w pracy przodowników i ra
cjonalizatorów, wyciąg:ijąc ich, bi· 
jąc się o umożliwfonie im 1·ozwinfę· 
cia wszystkich zdolności, o wysu· 
wanie ich na wyższe stanowiska 
nie ustrzeglismy się i my od pew
nych niedociągnięć i niedopatrzeń. 

Jeśli dziś, w piątą rocznicę uka· 
zania się pierwszego numeru na· 
->zego 1>isma, sporządzamy bilan~ 
naszych osiągnięć i niedostatkó". 
!<'śli, oceniając nasz niewątpliwie 
poważny dorobek, poddajemy go 
bolszewickiej krytyce i samokryty· 
ee, czynimy to w tym celu, żeby 
w przyi;zlości unilnąć błędów. 

Czynin:, to w tym celu, ażeb) 
w przyszłości pismo nasze ściślej 
jeszcze niż dotąd 110'1\iązało sie 

7. klasą robotniczą i z masami prr. 
rująt"ymi, abyśmy w tym wiei· 
kim mar'.';ZU do socjalizmu. któr
""zyscy razem odbywamy 1 nrlhy · 
11:if będzil!my " " "! ·11 najbłn. ''''..;t 
pięciolecia. ~t·iśle 1 "iernie ren lim· 
wali linię naszej Partii. 

KOLJ;;(Hl l '.\1 Rl:WAKC\'.JNf 
. Gł.mm ROBOTNICZJi.f;O" 

Jesteśmy przekonani, że na 
da.łszej drodze rozwoju „Gło~ 
Robotniczy" opierając siQ o ar 
mię korespondentów robotni· 
czo - chłopskich spelni swe za 
szczytne zadanie na odcinki• 
wychowania socj.alistyczneg( 
najszerszych mas pracujących 
w walce o nowe kadry dla bu 
dowy Polski Socjalistycznej, " 
walce o zwyci~stwo obozu po
koju. 

I ZARZĄD GLÓWNY RSW 
I „PRASA" i Warszawa n.6.1950. ___ _ 

IDo Redakcji 

, „Głosu Robotniczego'' 
Łódź 

Przesyłamy hraterskie poz 
drowienia z okazji Waszego 

, pięciolecia. 

Zycz;11m:v dalszych osiągnięć 

w pracy dla dobra klasy robot 
11iczej, narodu, w walce o po· 
kÓj i socjalizm. 

Rcdak(·ja 
l'r) hun:v W•1lności" 

Warszawa. dma 17.6.50 .• 
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NOW'y elap W'alk• k • .- Depesze Ili Krajowego Zjazdu 

. . . I O PO OJ Związku Zawodowego Włókniarzy 
Zadania aktyw1stow pokoju w obliczu ogólnonarodowego Kongr u Pokoju do Prezydenta RP tow. Bieruta 

.. '.'l\.a:;;c~y _110dpis - 11i:·clt będ:.1e pot1dl'rtlzo11} /lrZt':;; tl'J. ifek prarv, ~adnil·zą tre:ci:~ 1'rh p1·acy. •• G e n e r a,., s s ,. m u s a st a I : n a 
111 I onunrn i pr J I -, ~ ' tolickicgo w Pol ce - którzv nie tv! " 

· ' . · . :.e ~roc;;eiue P anuu-, więh~:e plony, leJJs:ą 11uu!.-ę. Niech l'r;iktyka o~tatnich t;i. godni dowio ko pod11i,;ali "\pel ~ztokhoh;1 !-i, s;le ; 1$ 

będ.zz.e zob.ou•1t!Zllll1C'111 tro.~ld, czu)lwści i pr1tC)' nr1CI wziizri•eriz'eni obrotz- dla, J'ak wielkie znaczeni·e ma l'l'O- b ) k ~ ' ra i czynny udział "' propagO\\ ani:i 
nosci 'f<IJU. /\o pnl.~him odci11fm, Lale j11/,· 11a cahm froncie poJm· • l'AG.\NDA I. 'DYWIDUAL1 'A, id:i- (O. w zhieraniu podpi-;ów - tym ja-
i11dncj nad:iei tlla imperiali~tyczriego napa. llliha. · JU. ca od człowieka do człowieka, z ust krawiej 11ysifpuje pełne ohludy .• ta 

. K<1~d~ pod~i.~ 0::11ac:a zo/Jowią=anie do «.'(I/hi z 'l'rogrmii pohoi·u, cza- do uo;t. Było by nad wyraz cenne, n<?wisko e11iskopatu. Czyjei Io ho-

J
n...,11 

5 
r 

1 
aby po zebraniach na szczeblu wo· t · k 

-.vJ n 1ę tu i am w nrz.~:ym •raju _ z agentami imJll'l'iali::mu . j .d wiem s anowi.: o reprezentował epl-
gami / 1 • · I · ~ ' ze szpie rwo zkim .i powiatowym te same, skop11t, odma11 iając poparcia rucha-

• z sn w azy.~tami, z ro;; iijac:::cmzi, z f.Vrogami 11arodn". cz.v uzupełnione 1'l'óJKI, r.-"'ól'l~ · I ' n. ' • w1 naroc u polskiego w ohronie 110-

u CHWAŁA Polskiego lfomitet•t · · k" · ZBIEH:\ł,Y PODPISY, RUSZYt.Y koju i wy~tę1H1jąc prn•ci\\·ko ~ 111„,1 ,1 . 1·6, 
· ·· m.e. Ja ·.ie st.oi. pruci wszystkimi akty W TEREN Z BROSZURA:\II I 

0 

~ 
. Obrońców Pokoju, ogłoszona wistanu pokoJu w kampanii siirawo- A o któr~ walczą ws7.ystkic nnrody 

dma. 17 czerwca na uroczystym ze- zd · . k 1 d . SPR W OZ DA. TLUII, CHOUZ,).C świata? 
hr n R d . ł' . awcze1. Ja a >f zie przeprowadzo (lf> MIESZK.\N'IA DO l\IlESlK, -

i: rn. w a zie anstwa, wytycza na w cią,.,"'u na1·hliżązeoo m1·e~ 1·aca. akt t k · - „ ~ NIA, A PRZEDE WSZYSTKL\I OD 
· yw1s om po OJU progran\ pracy _'fen. wielki akt,·11• poko1·11 , ·ktr''r." n k "bi.. h · · . , , _, CHATY DO CHATY. UśWIAD.\-

a o res na) 1zszyc m1es1erv. Wal· p1ękn1e pr,·1co11·ał podcz,·is zbi'era· ru·a k k' . . • MIAJ.~C O ZXACZEXIU AKC'JI, 
~ o PO ·oj nie wyczerpała !'\if bo- P.odpisó_w, to w wifkszości hez 11art'J. o 

w1en1 na zebran1·u p di· • d A k b , HGAXIZUJ .' C f:ł.OśN'E CZYT.\.-
. o usow po • n1, o 1et''• mlodz1·ez·. - kto'rz.'' clo- ~ I S ' · , :>!IE I KO:\mXTO\\'ANIE BRO· 

pe em .zt~k~ohn.sk1m, "alka trwa na t:1-rhczas nie hrali cz<>sto udziału w SZUR 1 SPHA '' OZD.\:Ń. 
dal, z~~ema1ą się tylko, wzbogacają żadnej pracy spoleczn.ej. 
stale 1e1 formy. Ak ·· I· · · d · · · 

Olb 
. . , . . . CJa zo-1eran1a po p1sow raz iesz 

rzym1 kapitał d?swrnd~zen, ze· cze potwierdziła slusznoi<ć słbw towa 
hrnn! w _okresie podp1sywal}1:,t Apelu rzysza BIEHt:TA, że mamv złot.e 
stam~. s1~ obecnie, włas~ooci:i t.ych kadry, mamy ś111·ictnych lud;i, trze-
18 .m1!1on~w Pola~°'v• k.!o~zy zam~g- b~ ich tylko umieć szukać. BJ Io IJy 
nęli ~1ę '~ ~ze~eg1 obronco~v .pokoJ~· n~ewyb.acz~lnym blfdcm. gdyby i:h 
Upo\\Szechrue~1e. t!ch do_swiadcze;i, me w~1ągmęto na stale do pracy sp1J 
dalsze pogłęb1eme 1dcolo;riczno-poh· łecznr.1 do tej wielkiej pracv j·ika 
tycznego wych~wania mas. naszego I jest w;lka o trwały pokój. ~iec,lta~ 
narodu - oto niezwykle wazne zada- to btdzie ich zasadnic:r.ą spraw:}, za 

Wielka ofensywa 
trwa na całym 

pokoju 

świecie 

Postępowa lq.dność Hamburga manifestuie 
- na rzecz pokoju i przyjaźni 

między narodami niemieckim i polskim 
. BERLIN (PAP). - Jak donosi Agcn I pewnienla pokoju. Układ ten -

Xn co należy zwrócić uwagę w tej 
akcji? 

Przede wszystkim akcja ta ruzhi· 
je koncepcjf szerzoną p1·zez wro"·a 
że wojna jest nieunikniona. Wzbudzl 
ona i pof{lębi poczucie sil)' obozu po 
koja, która już jest większa od "ił 
atomowy(·h zbrorlniarzy i stale, nie· 
11rzerwan.ie "zrasta. 

„~olida mość obrońców pokoju 
- 1wwied7.ial l'rez)dent Hzc('ZY-

110.:.politcj. towarzysz Biernt, 
przyjmując delegarn· Pol •kiego 
Komitetu Obrońców Pokoju :_ 
Z\\ artość całc!l;O obozu pokoju, 
;ika11ionego "'"' ól niezw~Tifżonej 
twierdzy pokoju - WIELKIEGO 
ZW!i~Zl\U RADZIE<'KlE<~O 
jeąl w stanie pokrzyżować i nic-
1\ ątpliwie pokrzyżuje plany zbro
dniarzy wojennych". 

Jest to - J>rzypomnijmy sio
" a prof. Dembo11 qJdego - sta
ll()\\ isko garstki impNi:lli-;tycz
ny~h zbrnclnian:y i szaleńców, 
ktorzy chcielihy mord,m ~ć „dzi<' 
ci w kolyskach, męźcn·zn przy 
pracy, starcÓ\\' pi·ty mndlitwie·'. 

Jest to stanowi-ko W.\TYKA
~U. zaprzedanego dusz:) i «ia
len1 potlżqpczom wojenn)'m, te
go svmeqo Watykanu, który nir 
chce uznać na~zych 1~Tll1ic za
chodnich, który (>Opiera żadania 
rewizjonistyczne faszv-;tó1~ 11ie
m1eckid1, który bloir,:~ła\\ i dziś 
amen kań.~ki"h na.:.ladow~1)11 
HlTLEUA, tego snnH•p,o Watyi•a 
nu, który był za l\'SZe i jest dzi<\ 
"'IWGIE:\l XAIWllL POLSl\.IE 
GO. 

Nar{1d 1iohki przy4f1Hlil.' do no11 ej 
hil11 y w obronie 1>okoj11, jaką hęd:de 
dnia l wr7.cśnia 1930 r. ogólno-naro· 
dowy l(ONGHES POJ\OHJ. no hit.
" y tej 11rz.1· goł 01; ujem~· się przede 
wszystkim pogl\'bienicm ideologicz
no-polityrzne,:ro wychowimia naj~zf"r 
'>ZYth ma!! nasze~o narodu. ". pracy 
pn;y~otowawtzl.'j, która zdecyduje o 
jcszc7e jednym z1, ycię"t wie narodu 
l}O}'<kil'~o. nicZ\1 ykle odpowiedzialne 
z:11łaniu <;padają na komitety tereno
we, na bli~ko milionową annię Al\
TYWIST{)W POKOJU. 

Ohnul11.iv(·~ 11 Lo1lzi Ili Krajow} Zjaz1l Zw. Zaw. Pra1"111111iV1w Prn 
1uy,lu \\ ll1ki«nnil'1<'µ11 11· l'ol-1«~ 1n·1c.·łał na l'f'I'<" l'rl'Z~dt•11111 B.1' Tow. 
I.:ołt··łu11 a hin111a 1ł''Jl"''f• '' ktiircj w imir11i11 11111111<1 3:10 lyP. cdo1tków 

Z11 i~zk11 0>11 iurll'zn: 
„:\ly 11c:e•t11icr lll Xjtmlu Krczjowrg:o Zw. Zmv, rrtólmiar;;y, jbradu

j11cc•go w cfniflcli 17 - JCJ CZ:t'Tll'Ca te ł.od:i, pr:u•syltmty Ci. '/'01wr::ys:u J•,„. 
~yc/fo11c1e. uroc:ys/t" zi1pl'rmie11ie, .ie srstemfllyc:mym wysit/;iem zll'ięknu~ 
będziemy 1111.•:c ,,11/•ce.,y 11a vo/11 /10<lrii!!sie11in i/o.ki i j11lw.ici pro1/ukcji, 
w c('/11 1n::edter111i1w•ce.~o ttyliow111ici Plorw 6-fet11ic>g(). 

H1•ali:11jqc "'-' t_rc:ue li' Ple1111m KC l'Zl'n i H 1'/enum CRZZ prty• 

r:dmm_v trzm<ic 1wllię o mlvJe, nowe harlry tali w 1ws::1·m przemyśle, 
juk i '" n~11i1rnch :.wiq;:,/~oii·)ch. Z1ą1e1rnicm1y Cię, 1'utrnr::ys::u Prezyderzc1e. 
że tt':n111c11i11ć l11)cf:iemy 11as~ą cz11j110.<.ć re1rnl11cyj11ą wo/Jec wszelkich pr;:e
jmrótt' :.l1r1u/111c:_rc/t k11on'(Jń in1peri11/istycz11ych 11odżpg11c:z;y 1cojennych 
ora: · z11mlr:11.1qcl'j .<ię 1ntlce klaso1c<'j w 1111.~:ym /rraj11, .ie lfUlle 11mne-
11i11ć bętl:iPt11y pr:)j11t1I z 1delki111i 1wroda111.i Z1ciq:lni lfod::iechiego, gu"'" 
r1111111jqcą i z11be:/Ji(•c:cij11cq 11'a.<::e111u L11clo1('em11 Państwii drog~ W$p<U1itJo 
łeg·i i .wcju[i,tyc:11ego ro1avoju". 

Zjat<l ") >I0,0\1 ni 1h·pr~1r 110 "iclki„go \\ 11rl1.a Ś\I ialowego obozu Il• 
>lftlU i pol.oju - Gcncralb;irnma Stalina. W d1•pcszy tl'j cz)ta1ny: 

„< br(lt/uj(IC}' 11• /,odzi 11c:csL11icy lll KmjoH"ego Zjm:du Zri:. Zaw. Pra. 
cnrmi/o(iw l'r;:emyslii Ir luhiemiiczego w Pol.-ce, w imieniu 330 ty,, rt'łó/c. 

niur~y w1hk1ch [Jl'~l'sylajq Ci, lr'od:u i /\nuc:ycielu ma~ 11rac11jqcych cC1ł~ 

go Mt'lllla gorqce, /lroletMiaclde JJo:drowie11fri. 

. ll'lól.-'.1i.11l'ze polsc>.. 11•iemi re1m/11cyj11rni tradycjom mięcl::y11aroc10H·ej 
so/1Clumosci mas 11r11c11111crclz, 1ir::.yr:eh11j11 je.,:cze brmlziej w:móc tll)·si{hi 
/ll'Ocf11kcyj1w w c1•/11 /lr::.edlet111i1w11't'go 11:yko1wuiC1 l'lmm 6·lct11iego budo 
u·y :.„ę/lc\n• .wcj11/i:m11 w l'ol.~ce. 

f'„zy~relwmv.' źr cocf::.iemrym Kysił/.;iC'm. przy n·arszt1auch pracy, :e 
ltmrch1 111f'11s11•plu1 •ą 1tvd/oą o vok<lj u·z11111c11i<ić będ::i1·111~· nicmtc11111 ie śuifJ.

to11·y obuz pol:oj11 i fJ<J.\lllfJU, l:tóre11111 1'y prz:e11 ocl:is:r.". 

. U1:l111alcniu oln'. !
0

lepcoz towarz~s?.yła dlugolrnała owacja na cześć 

\\ 1~.lk1e~11. \\ ~dzn s111;1towc•y;o ohozu pokoju i po'1r1m, r>rz)'jaini polsko· 
r:l1~~1~1'b.1cJ~ 1~11ęd7.) 11arodo11 t'j oolidamc•fri klar.y rohntninej w 11ake o po

k1>.1 1 ~Ol'Jnliwr, oraz na 1·z1"l' "/ad1 Pobki Lwło11 ('j, pr!.(•wu.J 111c„ki 
p:1.l-kirj lda,y rolH1t11i1•zcj l'ZPR i jej prze1111<l11icząrego Tow. Bolesława 

h1crnt~. 
CJa ADN, w Hamburgu odbyła się w ~twierdził rrwwta - stanowi ciężki 
sobotę . z i~icjatywy .partii komu ni- cios dla podiC'qctuy wojennych. 
stycz~eJ, w1~lka manllestacja poste:· Uczestnicy manifestacji uchwalili 
powe1. h~dno.sci na rze~z pokoju i jednomyślnie rezolucję, w której wi 
przyjazm ~tędzy narodami nlemlec· tają z uznaniem wyst<1picnie frakcji 
lrlm i polskim. . „ K~D w Bonn na rzecz przyjaźni nie· 

Zacieśnienie internacjonalistycznej 
11 ięzi, łączącej siły pokoju i po'itęp>1 
r.a świecie, a pr;i;rde wązv"'tkim ła"t. 
ności ze Zwh!zkit:m Raclz'ie:·kim, pro 
p11gand1t o~iiu:nięć gospodarczych 
/,wiązku Radzieckiego, spopularyzo
wanie 1iokojo" ej polityki Z" iązku 
Radzieckiego - oto na co zwró(·:~ 
uwagę aktywiści pokoju w ma<;O\\ ej 
i indywidualn«>j pracy uświaclamiai:i.
cej. Z kolei wskażą oni na źródln 
wrogiej 11ro)la1Candy, które ujawniły 
się podczas zbie1·ania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim. Pokażą za
wziętego KUł,AKA i SPEKULA!'i· 
TA, pokażą owych „świadków Jeho
wy" i „Badaczy Pisma świętego", 
którzy wykonują zamówienie amery
kań<1kiego imptrinlizmu i jego agen
tów, !łzcrząc dy11en1yjne ha.:.Ja o nie· 
uchr<>nności wojny, jako czegoś przy 
rodzonego. 

z §e!!iJI Radq Najwqż§zej ZSRR 
Podczas. mamfestacJ1 przemawiał nuecko-polskiej i aprobują deklara. 

JH1;e~od~1czący KPJ? w Hamburgu cję w sprawie wytyczt'nia ustalone] 
~1lh Prmz. Określ~ł on. układ pod- i istniejącej granicy nad Odrą i Ny
p1sai:iy "!" Warszaw1~ między Polską są jako granicy pokoju między na· 
a N1em1ecką Republiką Demokratycz rodem niemieckim a narodem poi. 
ną jako doniosły przyczynek do za- skiin. 

Dziesiqtki tysięcy młodzieży francuskie i 
demonstrujq wolę walki o pokój 

przeciw planom trustów międzyna
rodowyrh stanleC"ie się przednią. stra 
żą wielkiej walki o pokój, wolność i 
~ezawisł~ć narodowi\! 

Na tle aktywności księży • patrio
tów - więkl'zośei duchowień'ltwa ka 

To w M i ko I a 1· s z we r n i k - przewodniczqcym Pr~zydium 
• lładg lłlajwqżazeJ 

Zatwierdzenie dotychczasowego składu Rady Ministrów 
)lOSKW A (PAP) - W poniedzia

łek po południu odbyło -.i~ na Kremlu 
ws11ólne poo;;iedzenie obu 17.h Ra:ly 
!'oiajwyż. zej ZSRR - ltudy Związku 
i Rady Narodowości. Przewodniczd 
przewodniczący Rady Zwiqzku .Mi
chał Jasnow. 

Rada Najwy:t'lza rozpatrzyła sprn 

wę utworzenin. Preznli\lln Rady .1. Taj 
wyższej ZSRR. • 

Pr1ewodnic:r:1cym Prezydium Rady 
Najwyż„zej ZSRR wybrany zO'ltał de 
puto11any ~IlKOŁ.\J SZWF,fCliIK. 
Wybrano również rn zastępców . prze 
wodnicr.ącego Prezydium Rady Naj-

wyższej ZSRR oraz 15 członków Pr• 
zyrlium. 

Sekretarzem Prezydium Rady Na~ 
wyższej ZSRR został deputowany 
.\lek~ancler Gorkin. 

Z kolei sesja przeszla do rozpa· 
trzenia następnego punktu poi-z~dku 
dziennego - utworzenia I'7lądu ZSRR. 

GENEWA (PAP). - Jak donosrzą 
rz Paryża, na stad'ionie Buffalo w Pa 
ryżu odbyła się w niedizielę w ra
mach ,.Dni.a Wiosny i Młodości" po
t~a manifestacja młodz.leż_y pra
cującej pod hasłem walki o zakaz 
broni atomowej, 0 pokój w Vietna
mie, 4' zwolnienie aresztowanych o· 
brońców pokoju. 

Kilkadziesiąt tysi~cy mlodz.ieży 

przedefilowało przed trybuną, na 
której rznajdowali 11ię m. in. prrzed
stawiciele Swiatowej Federacji 
Związków Zawodowych i Swiato
wej Federacji Młodriiei.y Demokra

Związek Zawodowy Włókniarzy 
stać si~ wielką kuźnią kadr 

Zakończenie obrad III Krajowego Zjazdu Włókniarzy 

Na p1·op6':ycje deputowanego Ni• 
kity Chruszczowa je:<lnomyślnie przy' 
jęto wniosek Rady Seniol'Ów zatwier 
dzenia dziaia lności Rady Minis.tró1v 
ZSRR i powierzenia jej dalszego wy 
konywania obowiązków kierowania 
państwem. W;1iosek ten przyjęty z&
!':tał burzliwymi, długotrwałymi okla 
skanti de1mtowanych lt.idy Najwyż
szej ZSUR i go~ci. 

• • w1n1en 

tye7.nej. 
W pierwszych szeregach manife

stantów kroczyły telegrafistki 'pa
ryskie. !Młod.zi metalowcy obok go· 
łębi Picasso nieśli transparent z na
pisem: „Zebraliśmy 250 tys. podpi• 
llÓW pod Apelem Sztokholmskim. 
Do U J..i,pca zbierzemy 500 tys.". 

Do riebranej m.łod~Jeży przemówił 
sekretarz generalny związków zawo 
d.ow;teh okręgu paryskiego ~CGT) 
Hena!f, oświad~(lając m. in.: 
1M1oddeł całego świata. walczy 

przeciw tranliwej poźbie broni 
atomowej, Pozdrawiamy szcze1ólnie 
•orą.co demł>kra.ty~zną młodzież nie 
mieckl\· Wru z tł\ mlod'Zle:i:ą., wraz 
s tymi wszystkimi, którzy walczą 

Kurs przeszkoleniowy 
dla robotników wysuniętych 

na kierownicze stanowiska 

W trzecim dniu obrad III Krajowe
go Zjruzdu Włókniarzy, w dalszym dą 
gu toczyła się dyskusja nad refera
tami. Głos w dyskusji rza•brało ogó
łem 38 mówców ze wszystkich ośrod 
ków wlóklennicv.ych naszego kraju. 
ZnaC2ną CtZęść dyskutantów stano
wiły kobiety. 

Na specjalną uwagę zasługuje głę· 
boko przemyślane wystąpienie tow. 
Feliksa Kowalskiego z Zakładów Prze 
mysłu Bawełnianego im. Juliana Mar 
chlewskiego. Podczas gdy wielu mów 
ców opowiadało chętnie o sukcesach 
swych zakładów, o wykonaniu przed 
terminem planu półrocznego. tow. Ko 
walski z głęboką troską mówił o nie 
wykonywaniu planów przez nleklóre 
oddziały jego fabryki, ~rając się 
tzanalizować przyczyny niepowodzeń 
i wskazując na stosunkowo dużą jesz 
cze :fluktuację na niektórych oddriia 
łach, mówiąc o przyczynach tego zja 
wiska i o niewłaściwym charakterze 
i przebiegu narad wytwórczych. 

O USPRAWNIENIE I ULEPSZENIE 

W dniu wczorajszym po (lakończe PRACY ZWIĄZKU 
niu obrad III K1·a1jowego Zjazdu . . Włókn:iarrzy odbyło się uroczyste . Obok sprawy wysuwama l szkole· 
otwarcie kursu przeszkoleniowego ma kadr, obok troski o osz.czędność 
dla. robotników wysuniętych na kie- w za~ładach p~acy, o zllkw1downn1e 
rownicze stanowiska w przemyśle I zatorow .hamuiących pro.dukcJę, o 
b11WeJnianym i wełnianym. przedtenmnowe wykona~1e piflnów, 

w kursie tym weźmie udziaI 120 charakte11'.zowała dyskusię gł<;boka, 
słuchaczy z fabryk włókienniczych dobrze pojęta troska o człowieka pra 
z całej Polski. Kierownictwo kursu cy. Zwracano uwagę na bezl?lanowy, 
objął dr Korda~zewski, prof. Wyż- chaotyczny przydział ubran robo. 
szej Szkoły Ekonomicznej w Łodzi. czych, a w niektórych . fabrykach na 
Kursy prowadzone będą pt'l.Y porno braki w zaopatrzeniu w odzież ochron 
cy wykładowców WSE oraz. sił tech ną, mówiono szeroko o konieczności 
niemych p1-rzemysłu bawełnianego j usprawnienia komunikacji w wiei· 
vvełnianego. kich ośrodkach przemysłowych, by 

----------------------------------------------------------W środę, dnia 21, bm. o godzinie 18-ej odbędzie się 

w sali Filharmonii przy ulicy Narutowicza 20 

UROCZYSTA AKADEMIA 
z o•azjl 5·1ecla 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

na którą zaprasza 

REDAKCJA 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO'' 

KOMITET ŁODZKI 
ł KOMITET WOJEWÓDZI\ I 

PZPR 

ułatwić robotnikom dojazd do miej- siejszy Zjazd, który ma chaiakler 
sca pracy .. Reprezentanci większych i wybitnie mobilizujący - mówił tcw. 
mniejszych ośrodków przemysłu włó Kłosiewicz - wnosząc wiele tE·nne
kiennićzego apelowali o wzmożenie 90 materiału, który winien by .~ tez
akcji budowy osiedli robotniczych. wzglc;dnie wykorzystany w dfllo:zej 
Towarzysze dyskutanci wskazywali pracy nowowybranego Zarząd\< Gtów 
na biurokratyczne, bezplanowe budo- nego Związku Zawodowego Vv'iól.r.la
wnictwo w niektórych ośrodkach ro- 1zy i w pracy wszystkich dvlnych 
botniczych. ogniw związkowych i rad nhlado· 

Tow.• Stanisł wa Urbańczyk z Biel- wych. 
ska mówiła o dwóch budowanych od Tow. Kłosiewicz scharakteryzr.wał 
roku 1948 „żółwiowcach", w których z kolei zagadnienia produkcyjne, sta 
mieli zamiesz)rnć dojeżdżający do wlane przez towarzyszy w dyskusji 
pracy robotnicy. Tow. Rogowski mó- i stwierdził, że wszystkie wypowit.dzi 
wił iz oburaeniem o biurokratach, któ cechowała troska o produkcję, o roz
rzy w powodzi papierków utopili pa- budowti urządzeil socjalnych, żłob
iące wnioski, dotyczące przebudowy. ków, przedszkoli, troska o wy~uwa
dwupłętrowego budynku w Aleksan- nie nowych kadr i zapewnienie im 
drowie na przedszkole dla dzieci -ro· dostalecznej opieki na nowych odcin 
botniczycp, tow. Kujawa z Ozorkowa kach pracy. 
mówił o bezplanowej budowie żłob- Tow. Kłosiewicz zwrócil uw<Jgę na 
ka w odległości 2,5 km od fabryki, jeden charakterystyczny IT'.oroent. 
co w praktyce uniemożliwi wlelu mat który powtarzał się w dyskusj1. Nie· 
kom korzystanie z tej placówki so. którzy towarzysze wskazywali Ld ob
cjalnej. niżanie się zarobku przodown!ków 

Tow. Walczak z PFSJ Nr 3 we Wro pracy awansowanych na majstrów 
cławiu zwrócił uwagę na pewne jesz- wskutek czego wieln przodu1ących 
cze braki w lecznictwie sanatoryj- robotników niechętnie przy1mowało 
nym. Wielu innych towarzyszy po- swój awans. Tow. Kłosiewicz .;:iptw
wracało do sprawy lekarzy fabrycz- nlł zebranych, że sprawa ta Już w 
nych, wskazując na wzrastające za· najbliższej przyszłosci ure~ft1l0wana 
potrzebowc.nie na kadry lekarskie i zostanie przez władze związ.k»we. 
na konieczność usprawnienia opieki Nawiązując do wypowiedzi <iysku
lekarskiej nad robotnikiem i je90 ro- tanlów w sprawie postojów, w s;.irn
dziną. wie zlej &pecvfikacji przędzy, w ~pra 

Dyskusja toczyła się wartko, wno- wie płynności siły roboc1ej i czę
sząc wiele ciekawych i istotnych mo stych awarii w niektórych zakla
mentów. W prrzerwie odczytano teks dach pracy, tow. Klosiewicz podkre
ty kilkunastu depesz z zakładów włó ~!ił, że rady zakłdClowe, mężowi<! za
kienniczych różnych branż, nnde$ła- ufania i grupy związkowe nie mogą 
nvch z Opola, Częstochowy, Jeleniej przechodzić do porządku d1.iennego 
Góry, Wojciechowa, 'Wrocławia, Le- nad tymi sprawami zadowala)Clc się 
gnicy, Piłv, Gda11ska. Białegostoku i I suchą rejestracją !aktów. ale !lmszq 
Pabianic. Załogi licznych fabryk TJr:Ze te fakty analizowac i głęboko się nad 
słały Zjazdowi życzenia owocnych nimi zastanawiać i wyciągać wnio&ki. 
obrad l melclunkl o przedterminowym Mówiąc o poruszanych w czasie dys 
wykonaniu zobowiązań i swych pół- kus..ii drobnych, lecz dokuczliwych 
rocznych planów produkcvjnycn. bolączkach, na temat których wypo-

. wiadali się liczni mówcy, tow. l(ło-

PRZEWODNICZ1\CY CRlZ siewicz zwrócił uwagę. iż wiele z 
TOW. KŁOSIE\o\t1CZ tych bolączek można było rozwiązać 

PODSUMOWUJE DYSKUSJĘ we własnym zakresie, Jecz radv za. 
Podsumowania obszernej dyskusji kładowe nie wykazały dostatecznej 

dokonał przewodniczący Centralt1ej inicjatywy w tym kiernnku. Jako 
Rady Związków Zawodowych tow. przykład wskazuje mówca na radę 
Kłosiewicz. Tow. Kłosiewicz scharak zakładową PZPB Nr 21, gdzie zbudo· 
teryzował wielkie i doniosłe zmla11y, wano żłobek, który jednak nie może 
jakie zaszły w polskim ruchu :cwiaz- być uruchomiony, ponieważ na teren 
kowym w kierunku wzmocnienia spoi budynku przedostała się woda pod
stości ruchu związkowego, bo1owo- skórna, a rada zakładowa przystępu
ścl i upolitycinlenia c\Ionków. 1110- jąc do budowy żłobka nie zast"na
bilizacji do zadań związkowych sze- wiała sie nad wyborem terenu i jego 

Weiśct"e za zapros-.iami rokich m.4s robotniczych. brakami. ____________ """,,.. ____________ ....,.._ __ :.t - Najlepiei wykazdł to zresztą dzi Kreśląc zadania i obowiązki Zarzą-

du Głównego Zw. Zaw. Włókniarzy Następnie deputowany Wasyl Kui· 
w świetle obrdd IH Krajowego Ziaz.- niecow złożył ~prawozdanie o przy
du. tow. Kłosiewicz stwierdza, że ra- jęciu ,~ Radzie Na.jwyź;:zeJ ZSRR de 
dy zakładowe i oddziały Związku legacji Stałego Komitetu światowe
zmienić musz'ł dotychczasowy styl go Kongresu Obrońcó1'V Pokoju, któ
p1 acy. Hasto pracy z·wiązkowej: ra przekazała ouezwę do parlamen
„Frontem do 7.akładu pracy" - nie tów wszystkich krajów. 
może pO'lo stać tylko na papierze. 
Aktywiści związkowi powinni skoń- Sesja uchwaliła deklaracj~. w któ-
C7YĆ z pracą. za biurki<'m, wyjść na rej stwierdza, że Rada Najwyższa. 
sa.le produkcyjne i żyć zagadnienia- ZSRR wyra:l.:i jednomyślnie swą SO· 
mi ludzi pracy. r da mość z propozycjami Stałego Ko 

mitetu światowego Kongresu Obroń-
Najlepszy aktyw związkowy kształ ców Pokoju. Propozycje Stałego Ko

tuje się właśnie w walce o produkcję 1dtetu w całej pełni odpowiadają 11aj 
i o lepsze warunki pracy - m6wl t.ywotniej:~zy.n postulatom wszyst
tow. Kłosiewicz. · kich narodów w ich dążeniu do ugrun 

Realizując uchwały IV Plenum KC towancgo i trwałego pokoju na C/1>" 

PZPR, CRZZ oraz III Zjazdu, Związek łym świecie. 
Zawodowy Włókniarzy z pewnością Deklaracja wyrda pn:ekonanie, ie 
spełni 5We zadanie i stanie się \del- ruch obrońt:ów pokoju, a przede W!!ZY 

ką kużnią. kndr i czynnikiem mobili- stkim Sztokholmski Apel Stałego Ko 
zu!ącym do walki o socjalizm - za-1 mitetu światowego Kongresu Obroń 
kończył swe przemówienie tow. Klo- ców Pokoju azyska jednomyślnie po-
slewict. (Bad.) parcie całego narodu radzieckiego. 

Nowe władze Związku Wl6kniarzy 
Na zakońc7enie Zjazdu odbył się 

wybór nowego Zarządu Głównego 
Zwią1k11 Zawodowego Włókniarzy. 

Nowy Zarząd ukonstytuował się w 
sUadzie nastQpującym: 
Przewodniczący - tow, Zy3munt 

Krzywański, wiceprzewodnicząca -
low. Marla Dzikowska, sekretar:r.e -
tow. tow. Marta Fijałkowska, Antoni 
Aniolkiewicz, Franciszek Stelmasiak 
i członkowie Prezydium Z<Jrządu 
Gll•w eno - tow. tow. Ryszard Ko• 
Jasek, Marian Sumcrowski, Józefa 
Białecka, Sabina Krawczyk, Stanisław 
lJrbańczyk i Zygmunt Łęcki. 
Przewodniczącym Komisji Rewizyj 

nej wybrany został tow. Stanisław Ga 
brych, sekretarzem Komisji Rewizyj
nej - tow. Mieczysław Mrówka. 
Tow. Zygmunt Koper został przewo• 
dmcząrvm Sądu Zwiąikowe(!o. nato
miast sekretarzem Sądu wybrano 
tow. Leokadię Kusak. 

Po ogłoszeniu wyników wybo1ów 
przez sekretarza Centralnej Rady 
Związków Zawodowych tow. Doliń
skiego oraz uchwaleniu tekstu r020-
lucji, przemówił nowoobrany prze
wodniczą.cy Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Włćkniarzy tow. Krzywański, 
dziękując delegatom za zaszczytny 
wybór. 

Tow. Krzywai'iski wezwał now·y Za 
rząd Główny do kolektywnej pracy 

nad wprowadzeniem w życie uchwał 
III Zjazdu l zwrócił się do wszystkich 
delegatów, by uchwały te realizowali 
w terenie. 
Zwracnjąc się do tow. Murawiowej 

tow. Krzywański przekazał na jej rę• 
ce w Imieniu delegatów pozdrowienia 
dla bohaterskich radzieckich włók
niarzy i zapewnił, ie w pracy swej 
nowy Zar7ąd Główny wzorować się 
będzie na doiiwiadczeniach radziec· 
kich związków zawodowych. 

Nastąpił teraz moment uroczysiego 
pożegndnia delegacji radzieckiej. 
Wśród długotrwałej, burzliwe! owa
cji całej sali zabrała głos tow. Mu
rawiowa, dziękując za serdeczne 
przyjęcie i życząc nowym władzom 
włóknian:y pełnych sukcesów w dal
szej pracy. P1zemówienie tow. Mura
wiowej zebrani wielokrotnie przery
wali okrzykami na cześć włókniarzy 
radzieckich, na cześć przyjaźni naro
dów polskiego i radzieckiego, na. 
cześć Wodza Obozu Pokoju Towa
rzysza Stalina, na cześć Towarzvsza 
Bieruta i Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotnic.:zej. 

Po odśpiewaniu MlędzynarC'dówkł, 
długo jeszcze rozbrzmiewały pa sali 
owacje i okrzyki na cześć nowego 
'Ziirządu, któremu towarzysze delega
ci z całą. ufnością. powierzyli kierow• 
nictwo Zwia.711rn Włókniarzy. 
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P arniętamy jeszc7,e - mówił na 
'' otwarciu tegorocznego obcho<lu 
„Tygodnia Oświaty, Książki i Pra
s~·" wicepremier, tow. Aleksander 
Zawadzki - czasy rządów burżu
azyjnych w Polsce, kiedy gazety 
były jak dziś jeszcze w kr:i.iad1 ~a 
pitalistycwych prywatną własnos
cią kapitalistiiw, przedsiębiorstwa
mi kapitalistycznymi, które oszuki
wały czytelnika, demoralizował~' go 
sensacją, odwracały jego uwag~ od 
zagadnień polit~·emych, od walki 
klasowej, jak dziś usiłują to czy
nić w kra.iach kapitalistycznych. 
W Polsce Ludowej sytuac-ja zmieni 
la się gruntownie. Klasa robotni
c,za i chłopska otrzymały po raz 
1>ienvs-zy prawdziwą swobodę pra-
,:,lf···'' 

Powst.ala I rozwijająca się w wa 
runkach prawdziwie demokratycz
nej swobody, związana siln~·mi wię 
zaml z masami pracującymi i bę
dą<>a ich wyrazicielką.- prasa Polski 
Ludowej przeżyła w okresie 5-lecia 
ukres burzliwego rozkwitu. W szcze 
gólności w tym czasie datuje sit; 
wspaniały wzrost naklarlów i po
cz~·tności pism partyjnych. 

.Jeśli spojrzymy na linię rozwo.io 
wą naszej gazety, zauważymy, 
li poważne skoki w jej nakladzie 

są ściśle związane z wielkimi wy
clarzeniami w życiu Polski Ludo
wej, że wiążą się nieodłącznie ze 
wzrostem siły i aut-0rytetu prze
wodniczki klasy robotniczej, prze
wóclczyni narodu - Partii. 
Rosła i dojrzewała w wielkim 

procesie rewolucyjnych przemian i 
1>rzcobrażeń nasza Partia, rosła i 
do.irzewała równocześnie- prasa par 
tyjna, a wśród niej i nasza gazeta 
- „Głos Robotniczy". Wzrastało w 
walce o jedność, o \.\·~·konanie przed 
terminowo Planu Trzyletniego, o 
mnbilizację wsz:vstkieh sil do odbu 
dowy Polski Ludowej i przygoto
wanie ich do zadań Planu 6-letnie
go - zaufanie klasy robotnicze.i i 
mas pracujących, zaufanie na.iszer 
sz~·ch rzesz narodu ilo nasze.i Par
tii, rosło w tym samym czasie zau
fanie do prasy party jneJ, wvi·a:la
jąr się w ogronm~·m wzro.'lcle po
czytności naszych pism. 
Zw;rcięstwo wyborcze nad miko

łajczykowską reakcją i nopierają
e)·mi ją agenturami imoerialistyez
n:vmi, Kongres Zjednoczeniowy. któ
ry brl wielkim przełomo
wym wydaneniem w życiu na
sze.i Partii i w ż:veiu polskich mas 
pracujących; III Plenum naszej 
Partii, które zaostrzyło czujność re 
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wolueyjuą i podniosło b0<jowośó 
wszystkich organizacji partyjnych, 
1 ostatnie wreszeie Plenum, którego 
„zadaniem - jak powiedział TOW. 
BIERUT - jest dalsze pogłębienie 
czujności i aktywności bojowej Par 
tii w walce o czystość ideologiczną 
naszych szeregów, o dalsze podno
szenie ich poziomu politvf'inego, o 
mobilizację wszystkich naszych 5ił 
do porywających zadań Planu 6-
letniego" i wiążące się z tymi zada
niami wzmożenie walki o nowe ka 
dry - ubo,jowily naszą prasę I pod 
niosły jf"j poziom. Każcle z t:vch 
Wl' darzeń przyczyniło się do pozy
!>kania nowrch, coraz liczniejszych 
kadr ezytelnil.~ów. 

w~·pcłniająe nu!ania. postawionl" 
przez .Partii" i Jej pM:ewo-Onkzące
go Tow. Ril'ruta, rzerpiąr. wzory z 
i>rac:v bratniej 11rasy radzieckiej, 
11odnoszac nieustannie swój poziom 
1101ityczny i zawodowy I mobilizu
jąc masy wokół . ztanda1·11 '''alki o 
pokój, której przewodzi Wódz całej 
pcstę1>owe.i 111dzlrnści. TOWA
RZYSZ STALIN - prasa party;jna, 
a wśród niej i „Głos Robotnic:ry", 
przyczynia~ się będzie i w przysz
łości do dalsrego pomnażania sil 
Polski Ludowej w walce o pokój 1 
socjalizm. 
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Co ·chciałbym widzieć w ·gazecie 
Wychowywać kadry 
- oto zadanie gazety 

Cz9telnic9 „Głosu" wyrażają swe życzenia Mój podarunek 
jubileuszowy dla „Głosu'' 

Piszcie więcej 
o historii nasze) Partii o sprowach polityki kulturalnej 

- Pmekraczanie norm początko 
wo nie p:rrz.ycho&:iło mi łatwo -
stwierdiza tow. Doruch pl'!lodow
nik pracy iz Zakł. im. Strzelcriy
ka. - Chodziło tu o wypracowai
n.ie nowych form, o ugprawnienie 
pracy. A skądże czerpać dośw1ad 
ozenie jak nie cie Związku Ra
dz:ieckiego! I tak było. Szukałem 
w gazecie 1z.awsze tych artyku
łów, które !><)pular)'t!:owały osiąg
nięcia radz.iee!klch metalowców. 
Kiedyś podano wiadomość, że 
pewna brygada a:łożona z 8-ciu 
ślusarzy wykonała plan roczny w 
ciągu 7-miu miesięcy, 

Dumny jestem, że doszedłem 
takt.ie do takiej wprawy i pt'\?e
kraazam mą normę w dwójna
sób. 

I tak wyChowywała mnie Pa'l'
tia wespół !l. prasą partyjną. 
Wierzę, że iprzy bojowym udriia 

le na&Z1?j partyjnej gazety będą a: 
roku na rok WLrastać kadry no
wych przodowników pracy, będą 
k!:r:tałcić się ustępy młodych, 
zdo1'nycb robotników - budowni 
cizych Polski Ludowej. 
TN~ba jednak, żeby w !Związ

ku ci tym więcej uwagi zagadnie 
niu kadr poświęci~a nasza ga,ze
ta. 

WładY11łaiw Doru.ch 
ślusarz z Zakładów 

łm. S~lczy<ka 

Tow. Mikołajczykowa, Wlce-
przewodnicząca Prezydium Rady 
NaTOdowej miasta ŁQdzi, była czę 

etym gościem na szpaltach naszej 
g.azety. Mówią o tym stare egzem 

plan:e „Głosu". Tow. Mikoła3czy

kowa w ciągu ostatnich 5 lat 11. 

wansowała szybko z jednego sta

nowiska na drugie, tak szybko, 
jak rosła nasza Partia, jak rosły 

nowe kadry ujmujące w swe ręce 
ster rządów Państwa Ludowego. I 

- Gdy przebiegam pamięcią u
biegłe lata - wiele mych wspom 
nień wiął.e $ię ściśle~ „Głosem Ro 
botniczym". Jako prrewodnlcząea 

Zarządu Miejskiego Ligi Kobiet, 

Ja.ko sekretar.z organlriacji podsta 
wowej w ZPO Nr 4, jako starosta 

Dzielnicy Łódź-Północ, zawsze w 
gazecie partyjnej znajdowałam du 

żą pomoc 1 oparcie, zawsze stu

diowałam pilnie artykuły polilycz 
N! i ekonom.icme, które w wielu 
wypadkach ułatwiały mi pracę. 

Dlatego też dziś, w piątą roczni
cę powstania „Głosu", składam na 
szej gazecie naprawdę 11zczere, 
serdeczne tyczenia. Jednocześnie 

- jedna prośba: uważam, że zbyt 
mało plszede na temat hlstorll na 

szef Partii. Czy nie było by słusz

ne zamieszczać od czasu do czasu 
w odcinkach, w przystępnej, łat

wej formie hlstońę powstania i 
rozwoju ruchu robotniczego w 
Polsce, zamieszczać wyjątki z ksią 

żek na ten temat, wspomnienia u
czestników ruchu rewolucyjnego 

„Głos" winien być stałym łqcznikiein 
między światem pracy a służbą zdrowia 

Do tej po1·y „Głos" rzadko za.
mies:r.ezał z dziedziny medycyny 
artykuły popularyzujące jakieś no 
we zdobycze nauki, częticiej - ofi
cjalne WYJJowiedzi kierowników in 
stytncji służby zdrowia, lub też 
ska1·gi na wadliwe funkcjonowa· 
nie tej czy innej placówki, My, 
lekarze aktywiści, chciel)byśmy, 
aby nasza gazeta była stałym 
łą.cznikiem między masami pra
cowniczymi, a kadrą służby zdro 
'\'\'ia. żeby częściej zamieszczała 
spt"a.wozdania z pola walki o socj3 
listycrne lecznictwo, sprawozdania 
z prowadzonych akcji, obr:uujl)ee 
trudności, z jakimi się boryknmy 
i sposoby, jakimi te trudM!ici 
zwa.l{!.zamy. żeby na jej łamach 
toczyły si~ k1·ytycz11e dyskusje w 

sprawach organi1acyjno • lekar· 
skieh, mirdzy „kon.c;umentami"
pacjentami, n. kadrą fachową. I 
żebyśmy znajdowali w niej stale 
a1'tykuły popularyzujące różne 
aktualne zagadnienia profilaktyki 

lecznictwa. 
Wydaje mi się, że s.pełnienie 

tych życzef1 przyniosłoby w kon· 
sekwencji usunięcie wielu niedo· 
magań lecznictwa społecznego, 
zmnie.szyłoby ilość przypadków 
zaniedbanych wskutek nieuś.wiado 
mienia samych pacjentów, a kto 
wie nawet, czy w pewnych przy
padkach nie skierowało-by myśli 
lekarsko-badawczej na nowe tory. 

Dl'. Stefan Chmielew-sk.i 
dyrektor Szpitala Miejskiego 

Bądźcie bezlitośni 
dla biurokratów! 

„Niezaprzeczalnym plusem na
szej gazety · ą obszerne, krytyczne 
artykuły z życia fabryk i zakła· 

d6w pracy, pomagające nam likwi 
dować błędy i niedociągnięcia. Do· 
brze, że „Głos" poświęca dużo u
wagi dyscyplinie pracy, pokaz.ując 
zar6wno osiągnięcia jednych za
kładów na tym polu, jak i niedo 
ciągnięcia dnigich. Miałbym jednak 
jedno wielkie życzenie pod adre· 
sem redakcji: piszcie więcej o ,,wy 
Cl'lynach" biurokratów, krytykujcil' 
ich bezlitośnie, jako przeżytek cza 
sów kao italistycznych, opóźniają· 
cy nasz marsz do socjalizmu. 

Ja osobiście proszę jeszcze o 

dobrą powieść z życia robotnie'l:e· 
go, w i·odzaju powieśei Gładkowa, 
Gorkiego, Zoli. Zaczytywaliśmy 
się w powieściach tych auto1·ów 
jeszcze przed wojną i one pomogły 
nam wnlczyć o władzę ludową. 
Takie po,.,.;eści pomogą wychować 
w tym samym duchu nasze młode 
pokolenie. · 

Inna moja prośba dotyczy jai< 
najczęstszego drukowania w for· 
mie mniej więcej jednakowych od
cinków wspomnień robotniczych, 
dotyczących historii partii i wal'i 
klasowych w Polsce. Chcemy po· 
znać tych w,; zyatkich ludzi, któ
rym zawdzi ęczamy naszą Ludową 
Ojczyznę ... " 

Adam Staszak 
z PZPW im. L. Wary1iskiego 

Za nialo pi!izecie 
o sprawach socjalnych 

Tow. Bronisława świtoniakowa, 
znana przodownica pracy z PZPB 
im. Stalina, a obecnie kierownik 
Wydziału Socjalnego, ·ma pewne 
postulaty pod adresem nasze
go pisma. - „ Za mało pisze „Głos" o za· 
gadnieniach socjalnych. Od czasu 
do czasu tylko pojawia.ją się ar
tykuły o żłobkach, przedszkolach 
i to bardzo rzadko - kr:,'tyczne. 
Tymczasem nasze w.YdziałY ao-

cjalne mają poważne zaniedbani& 
i braki, słabo są powiązane z ma 
sami, nie znają bolączek robotni
ków. Trzeba, aby gazeta partyjna 
głębiej wniknęła w te sprawy. 

Trzeba również w większym, 
niż dotychczas, stopniu populary 
zować ogromne osiignięcia. klasy 
robotniczej, więcej pisać o zdoby
czach socjalnych. 

Bronisława świtottiakowa 
,; PZPB im. St.atins 

członków SDKPiL, KPP, PPS-le .vi
cy. Takie pogadanki o Part;i, o 
roli i zapaniach organizacji par
tyjnych, bez wątpienia pomogiyby 
partyjniakom w ich pracy, a bez
partyjnym pozwolilyby poznać nie 
1edną i:iękną kartę historii ruchu 
robotniczego w Polsce. 

Maria Mikołajczykowa 
wirepnewodnirrąca Prezydium 

Rad y Narodowej m. Lod1i 

„Głos Robotnklly" w okresie 
p ięciu lat swego istnienia był nie 
wątpliwie najpunktualniej szym ~ 
najdokładniej;;zym łódzkim infor 
matorem ludzi pracy o tym. co s ię 
dzieje wokół na.•zego młodego 
Pat'J.stwa Ludowego i o w trudzie 
lee.z radośnie wykuwanych stop
n ~ nch wiodących nas do celu: do 
Pat1.stwa Socjalistycznego. „Głos" 
przemawi ał do nas llaws7.e języ
k iem . prostym. wolnym od męt
niackich zakrętasów: czytając go 
czuło ~ię , że n swych troskach 

JAK WYROSLEl\1 
na sekretarza podstawowej organizacii partyjne1 

Jestem rad, że 
będę mógł wypo
wied~eć się na la
mach jubileuszo
wego numeru „Gło 
su Robotniazego" 
na temat tego, co 
zawdzięczam na
&z.ej Partii i prasie 
partyjnej - stwier 
drza I eekretal'7 
podstawowej or
ganizacji partyjnej 
pr.zy Fabryce i!VIa
szyn Tkaclt!ch tow. 
L. Kasprow:iclz. 

-Ptted rok.iem 
Partia skierowała 
mnie na kuM dla 
korespondentów ro 
botniezych rt.0rga
nia:owany 1)rz.ez 
redakcję ,.Głosu" 
i fakt ten stał się 
niezwykle waż
nym i przełomo
wym wydarneniem w moim życiu. 
Od tej chwili rorztoczyły się pr.zede 
mną szersze niż dotychczas horyzon 
ty, a praca kO'ł'espondenta fabrycz· 
nego wclą.gnęla mnie w nurt J.>racy 
51Jolec.znej, pomogła mi awansować 
w fi.pa.racie partyjnym, 

Po uko1iczcniu kursu korcsponden 
tów 2acząłem pisać liczne korespon 
dencje rz naszych zakładów. Pl'!ly po 
mocy Partii i prasy partyjnej sta
łem się jednym 7' 'Zał0".6yciell pierw
szeito w Łodzi klubu racjonalizato
rów. 

Problemy, jakie poru~a·łem w 
swych korespondencjach były liczne 
i różne. Zmusiło to mnie do ciągłej 
pracy nad soba, do pogłębiania a:a
kresu mych wiadomości fachowych 
mej śvv:iadomości politycznej, do 
studiowania marksizmu - leninizmu. 

Towarzysze pra
r;v nabrali do 
mnie rzaufania ja
ko do korespon
denta robotniczego 
i przychoda:i.U do 
mnie iz prośbą o 
pomoc w usunię
ciu bolączek i trud 
ności. Nauczyłem 
się walczyć iz biu
rokraitami i wro
gami klasowymi, 
poznałem jak 
wielkie rznaczenie 
posiada, stosowana 
na łamach prasy 
partyjnej, krytyka 
- twórCIZy oręż na 
szej Partii. Mogę 
śmiało powiedrzieć, 
iż d.zi.ęki swej pra 
cy jako korespon
dent robotniczy u
bojowiłem się, zdo 
byłem uf.wiadomie 

nie polityczne i i<leologiczne co u
możliwiło mi awans w aparacie paT
tyjnym. 

- Dz.iś, gdy obchoda:imy uroczys
tość 5-lecia ,,Głosu" - naszej ga
a:ety partyjnej, chcialb'ym 1akże po
w!edzieć kilka słów na temat bra
ków, występujących w naszej g::ize
cie. Uważam więc, że nie izawsze a
nalizuje się nale:lycie głęboko pra
ce fabrycznych organizacji partyj
nych. Bardziej wnikliwe anaHzy, ]icą, 
niejsze przykłady z drtiała.Iności do
brych i słabych organizacji partyj
nych będą stanowiły powa7.ną pomoc 
dla sekretitr<!:y organirzacji i dla 
\~·;:zystkich partyjnia1t6w. 

Lucjan Ka.s,prowlcz . I 
I sekretam podst. org. part. 

przy Fabryce Maszyn Tkackich 

C7.Y triu:m.fach, o swych Q',amlerae 
niach czy osiągnięciach piszą lu
dzie otwarci, idący do celu prosty 
mi drogami, nie mający nic do 
,.przemycenia". nie pragnący cze
gokolwiek ni-edopowiedrtieć. 
„Głos" był i-stotn!e głosem ro -
bot n i czym! Pragnąłbym jed 
nak do wiązanki życzeń na dal
sze liczne" pięciolecia „Głosu" do
łączyć jedno: \Vi~ej piszcie o 
sprawach polityki kulturalnej? 

My. muzycy. oczekujemy od 
Was wzmo:ionej c-zujności na tym 
odcinku: pragniemy aby wszyst
kie nasze poczynania znalazły 

swój oddźwięk na Waszych ła
mach czytanych przecież przez 
masy, którym chcemy służyć. 
-Niech to będą słowa chłosty, u
znania. C'LY ehoćby „pokwitowa
nia" tego, co d'l.iejc się w muzycz 
nym świecie robotniczej ł~odzl! 
Tego życzymy Wam i... sobie! 

Roman Iżykowski 
prof. PWSM 

dyr. Pa11stw. Filharmonij 
w Łodzi 

Więcej 

o wynalazkach I 
Od momentu ukazania się pierw 

szych numerów „Głosu Robotni
czego" - jestem jego stałym czy· 
telnikiem. Stwierdzam z wielką 

przyjemnością, że zarówno szata 
graficzna, jak i sam poziom p1sma 
są coraz lepsze. Rubryka „Miasto 
i jego bolączki" jest, moim zda
niem, dużym osiągnięciem gazety, 
gdyż przyczynia się do usuni~cia 
wielu istotnych trosk mies;:kań
ców. Przechodząc w czasie przerw 
po boisku i korytarzach spotykam 
uczniów ·z zainteresowaniem czy· 
tających „Promyk", tygodniowy 
dodatek ,.Głosu". Trzeba przy
znać, że „Promyk" jest dość popu 
lamy, zwłaszcza wśród młodzieży 
zrzeszonej w harcerstwie. Pod a
dresem redakcji miałbym małą 
pro8bę - żeby na łamach gazety 
ukazywały się częściej wiado· 
mośri o nowych wynalazkach, sto 
sowanych w Związku Radziecidm 

krajach demokracji ludowej„." 

Stanisław Krąbczyńskl 
kierownik 

S1koły Podstawowej Nr 160 

- „Nie wyobrażam sobie na· 
wet, jak mogłabym pracować na 
odpowiedzialnym stanowisku kie· 
rnwnika per~onalnego w PZP.IG 
l\'r 8, gdvby niC' bezu~tanna tro· 
sldiwa opieka nade mną moJeJ 
p1·zcwodniczki Partii. W trm cza
sie zo„talam t11kże kores.ponden· 
tt>m „Głosu". I nie ma w tym am 
źdźbła przesady, gdy powiem, ;i:e 
r. czym nie mogłam sobie vora· 
dzić na terenie zakładu, ilek1·oć 
nie skutkowl\ly moje interwencje, 
to za W~'.'.e pomogła koresponden
cja na lamach „Głosu". W ten 
spo~ób, między innymi, walczylam 
o produkcję i o podnie$ienie dy5cv 
plin~· pracy. • 
Jakże tu nie przywiązać się do 

takiej irazety, do której się pisało, 
w której szukało się nieraz rad i 
wskazówek, z którą. się było „za 
pan brat", jak z naj!epsz~1m przy
jacielem? 

Teraz jestem dyrektorem naczel 
n:rn1 Zakładów P1·zemysłu Pasman 
teryjneg-o Łód:i.-Południe. I cho· 
ciaż tu jestem nieda\Yno, postano· 
wiłam sobie przybliżyć załogę na 
szych zakładów do „Głosu Robot· 
uiczogo". l'o-tn11owikm po~tawić 

w organizacji pa1tyj11ej wniosek 
o zorganizowanie klubu korespon
dentów. To bfi'd:r.ic mój podarunek 
na 5-lecie mojej gazety. 

Ze swej strony mam kilka ży· 
czeń pod adresem „Głosu"; zbyt 
dużo piszecie o bawełnie i wełnie, 
bardzo rzadko wspominając o in
nych branżach przemysłu włókien 

I 
niczego. A tymcza!lem ji>dwab, ga
lanteria, pasmantcl'ia stanowią 
także bardzo ważne i cenne gałę
zie produkcji. Robotnicy, przeglą
da.il)c co dzień „Głos", szukają 
przede wszystkim "·zmianki, notat 
ki, lub artykułu na temat swego 
zakładu. To ich pobudza do dal
szej pracy. Nawet w wypadku, 
gdy artykuł jest krytyczny. Ma.ią. 
wtedy możno!lć zwalczyć istnieją· 
ce w zakładzie niedomagania i 
wdzięczni są za to gazecie. 

Janinii Kalinowska 
dyrektor nae.ze!ny 

PZP Pa!:lm. Łódź-Południe 

CHCEMY CZYTAĆ WIĘCEJ 
o sprawach • 

WSl 
Moim zdaniem, nie zaszkodziło 

by także wprowadzić na łamy 
„Głosu" kącik humoru. ożywiony 
rysunkami o treści politycznej -
przystępnej, aktualnej i zrozumia
łej. 

Józef Lemlra 
z Fabryki Maszyn Tkackich 

o metalowcach 
- „Gł0s Robotniczy" jest prze· 

wodnikiem w mej pracy - pisz~ 

wielokrotny przodownik z Z•.1kh
dów lm. Strzelczyka, tow. Zy
gmunt Lalek. - Jestem czy trfoi. 
kiem tej gazety od chwili jeJ „uro 
dzin", toteż 5-lede istnienia „Gb-

su' jesl i dla mnie l11tH.:z ystością. 
Mogę śmiało powiedzieć, że par-

Gazeta nasza powinna zamiesz
czać jeszcze więcej, niż d')tąd, 

zdj~ć racjonalizatorów, pr:z:odow· 
ników pracy, nowatorów i przodu 
jących robotników. Chcemy rów·· 
nież widzieć zdjęcia ze wsi, chce
my czytać więcej o pracy ekip 
lącznoścl miasta ze wsią, o budo
wie socjalizmu na wsiach pol
skich, o pracy spółdzielń produk
cyjnych i PGR-ów, o walce z wro 
giem klasowym na wsi. ie ~peku· 

lanltm wiejskim i 7. kułakiem. Ży 
cie wsi znaleźć musi wlęk5ze, niż 
dotąd, ·odbicie na lamach naszej 
gazety robotniczej , co będzie nie
jako symbolem naszego marszu do 
socjalizmu. gdzie zacierają się 
stopniowo różnice ml~d;ry pracą 
r:ibotnika na wsi a w mieście. 

o sprawach naukowych 

tyjny dziennik, wyraziciel linii na 
szej Partii kierował moją pra· ~'l. 

uczył mnie I wychowywał. Z zg. 
partym tchem czytałem o m'?to
dach pracy przodowników, wzoro· 
wałem się na nich i i: radośdą 

slwierdzak.m stałą poprawę w mej 
pracy zawodowej. 

Qlatego dziś, gdy do redakt:il 
„.Jubilata" napływać będzie 1\Ticl~ 

:i:yczei1 i wiele de:r.yderatów, w~·· 

rażaiąi: $łO' ·a sP.rdecznego przy. 
wiązania i 7.vczm'J d11Jszej. •)W•1C· 

ne j pracy prosiłbym o więks1e T.a 
intere~owanie się przemysłem me 
talowym. W imieniu robotników 
naszych wkładów orosimy o wię
ci>j reportaży z fabryk metalo
wych, o popularyzowanie metod 
przodowników pracy i racjonaiiza 
torów. 

W związku z pięcioleciem •stniP. 
nia „Głosu Robotniczego" prng;1ę 
pr7ekaza[; Redakcji moje nd ·lep
sze gratulacje. Dobrze i żywo re
dagowany, odzwierciedlający ra. 
<lości i troski łódzkiej klasy robot 
nic:r.ej , będący jej przewodnikiem 
po zawilych drogach politvki mię 

Prosimv o recenzie 1 

1.'o,w. Zygmunt Grzelakowski. 
woźny oddziału gospodarcze
go Zakł. Przem. Bawl'lnianego im 
Armii Ludowej zwraca także uV:·a. 
g~ na korespondencje robotnicze: 
domagą. się przede wszystkim roz 
szerzenia działu humoru. 

„\Vi<;cej trzeba zamieszczać ko
respondencji robotniczych, któr" 
my tutaj najchętniej czytamy, d 

wierz.;:. ze w każdym zakładzie 
pracy najchętniej czytają artykuł 

o . swym zakładzie, pisany ręką ro 
botnika tego zakładu. Cltętnle też 

przeczytalibyśmy częściej recen
zje ze sztuk teatralnych l r; fil· 
mów. Intaresują nas bardzo wypo 
wiedli uczestników -ookazów tea-

I ra lnycb filmowych. urządze

n"ych przez „Głos Robotniczy" dla 
kores!~ondentów 

prncy. 
i przodowników 

I na zakończenie jeszcze dwie 
uwagi - ko1'1czy naszą rozmowc 
tow. Grzelakowski. Należy więcej 
pisać o pracy Dzielnicowych Reid 
Narodowych, et nie tylko wt<?dy, 
kiedy jest sesja lub zebranie. Pro. 
simy poza tym o podawanie na o· 
statniej stronie tabeli loteryjnej. 
ponieważ wielu robotników gr" 
na loterii klasowej, no, a przede 
wszystkim prosimy o zwiększenie 
objętości „Głosu" - i . to bi=dzif!l 
chvba wszystko". 

dzynarodowej i wewn1~t rznc1 
· „Gło~ Robotniczy" dobrz~ si(~ za· 
służył nie tylko prolctar•<lt,:wi 
łódzkiemu ; ale i całemu społe t·1.eli 
5łWll. 

Jako czytelnik, życzę Redai.. cJi 
d ćl !RZy C'h, owor nych rez ultatów w 

iej pracy, a jako naukowiec -· „n 
głr,bienia zainter esowań ?e sl ~ •·nv 

rzesz czytelników nauką P'">i.>r:'.':7 

populilryzację. na lamarh pism,\ I 
jej podstawowych problcmćiw i 

najnows7.ych zdobyczy. 

Prof. dr Franciszek Skuple6ski I 
Rektor W5GW w Łodzi 

Zygmunt Lalek 
z Zakł. im. Strzelczyka 

Naibardziej interesują mnie korespondencje 
- Najbard1ic1 in le resu1e mnir 

w ,,Głosie" dział koresponcl,~ r.ww 

- pisze tow. Władysław Komo 
rowski. tkacz, przodownik ryra t y 
z PZPB im. Marchlewskiego. Z ko 
respondencji bowiem czytelnik do 
wiaduje się o osiągnięciach i kh· 
poto.ch różnych zakładów ?racy. 
Kores"Condencie mówią o stale 

wz rnstającym zainteresowaniu s;ę 

produkC]<t, zagadnieniami szktile
nia, żydem organizacji par.yj•!c>.,j 
i związkowej - wśród robotni
ków. Ten dział · zawsze czylam od 
deski do deski. 

Jeśli chodzi o słabe strony „Glo 
su" llwaiam, źe trzeba by koniec1 
nie ożywić „Promvk"· 
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ALEN.!illNDER CZIJTN.ICH 
podmajstrzy Krasnochołmskiego Kombinatu Czeeankowego, • 
Rol~··p;d;iajsłrzego w fabryce ~-~ 

Aleksander CzutklCh, który wcbod7'i w skład delegacji radz1ec- ne robotnice będą pomaaać swym ko Po dwóch miesiącach 1..espół nCISl. l e 

1 

kiej, przybyłej na III l{rajowy Zja.7,d Włókuia;rzy w Polsce, nale:iy leżankom. po ra.z pierw .,,Y wYkonał plan w 
do tej katego~i ~olo"'.ych kłer'?wników w przemyśle, o których Postanowiliśmy równie-i zorsanl· 100 procentach. Jakże cieszyły l'l!G 
TG'!· Stalin .m~wd: „Są to. lud7.le skromni. któny nil' pchają sie na· zować szkolenie techniczne i syste- tkac-zki! Wszyscy poczuli się moc-
przod, prawie ze się ich _nie zauważa. Ale było by ślepotą nie do· ma tycznie, po każdej zmianie prze- niei. pewnie.i. 

:tric-:;ęlo się zwrc=apue. Sklep ile pro~perował, bo, jak to ńę móuii. 
te Pedety, lllH.D i PSS-y zalazły mu za sl.:6rę. W martwym &klepie wla
ściciPll.-a du:i;o miała c:risu na ro:myblnnia i marzenia. A jak myśl«ła, to 
1 wymyśliła. Jnkby to było lndnie, gdyby tak wojna„. woj1ka.„ drzwiami 

i n/mami itd. itp. 

strzec lch. Od tych bowiem ludzi zależą losy produkcji w całej na· prowadz ać krótkie. dziesięciomlnuto w zwi zl t i k 
szef gospodarce na.rodowej" . we narady w'•tn•o·rcze w celu omo·· ą w ~ · ym P erws:iym su • 

• J •• cesem zwołahsmy zcbrame grupy 
bo wykwa.lifikowant i dyscyplina ku wienia wyniku dnia. związkowej . Po r02patrzen iu wyni· 

Kiedy ukońCtZylem kurs pod-
majstrzych, wezwał mnie 

do mebie kierownik odd.ziału naszej 
fabcyic;i, Sergiusz Blełow, i oświad· 

OtY-l: "Postanowiliśmy wysunąć was 
na kierownika zespołu. Jak się na t.o 
upatrujecie? 

Z daJ&ej rozmowy dowiedziałem 

alę, U! chciano mrue mianować pod
majstreym w ze9P0le, który wyko
nywał tylko 85 procent baizy 1 wyra
biał dużo braków. Nigdy nie lęka
łem się pracy, ale tym razem żywi
łem wątpliwości, czy aby podołam. 
Pmeeież w ciągu ostatniego roku w 
cym e.eepole izmieniło się dwóch pod 
majst:rzych i mimo to wcale nie by
łe widać poprawy. Nie chciałem, o
CEYW'iśeie. Maleźć się w podobnej sy 
tuacji 

Zwierzyłem się iz tych wątpliwości 
i;mr.ed kierownikiem oddziału. Wy
!!łuchał mnie uważnie i mekł: „Dla
~o ten rr.iespó? pooostaje w tyle? 
Ozy nie posiada ją takiego samego 
~. jak i jnne zespoły? Oty o
~u~. jakiś -czególny surowiec? 
Nie, nie o to chodzi. Warunki pro
dukcyjne nie są tam gorsze, niż w 
innycll rrespołach. Chod'Ei o ludzi i 
biko o ludzi. 

Spójmcle, kto pracuje w tym ~e· 

!t)Ole. Sami nowi robotnicy: Są sła· 

leje. Dnżo wię<: będzie nleialo od - Umóv,riłem się z robotnicaml. itów pracy, tkaczki pow"Zięły nowe 
podmajstrzego". że będi: iem:v sobie nawzajem wvty- zobO\viąza-nie: wykonywać plan co· Już przec: oc=n1w stają obrazy... Sl·.-lep inny niż d11i$, p~n klientów. 

01111 pr:y lndde, prorrnrl::i lumdelek, nie .1t1 taką cenę, jaką „ONI" uMa-

1.ają, fi.cz jahą sama l1ulzinm dyktuje ..• Na nowym 
stanowisku 

p o dwóch dni&eh objąłem ~we 
nowe obowiazki. Przys-zedłem 

do rrespołu. dokładnle skontrolowa
łem wszystkie krosna. przyjrzałem 

51~ . jak pracują tkaC2ki. a po zmi.a
rJe zgromadziłem cały mói ą..espół. 

Po-stanowiłem pomówić ,z towarzy
szami „z ręką na sercu" i pr0sHem 
a·by robotnice powiedeiały 52czerze 
nie krępując się, dlaczego pozostaja 
w tyle. 

- Po co mówić, i tak wldać! -
mekła jedna z tkaczek. O inne od
cinki odddalów wszyscy się trosz
czą, a n a na&z machnęli ręką. 
Słowa tkaczki tchnęły żalem. 1 

miała rację. W owym czasie poświę 
cano BE~ególnie wiele uwagi prw· 
dują.cym zespołom. Chwalono je na 
:r..ebraniach, w gazetach, i t. p. Zaś 
o Po'Zost-ających w tyle często zapo
minano. 

- Cóż - pow:led~ałem kolegom 
- zróbmy \Vi~ tak, aby i o nas u -
częto mówić i pisać w prasie. 

Tkaczki uskarżały się, że nikt im 
nie udzielae wskac>.ówek, że sprzęt 

jest nieuporządkowany, że bywają 

praerwy w dostawie przędzy. Nikt 
nie dba o zorganizowanie szkolenia 
technioznego dla tkaczek, nie widać 
żadnej koleżeńskiej współpracy ani 
pomocy. DoświadC7..one tkaczki nie 
udri:ielały pomocy młodym, nie po
ka,zywały na krosnach. co wywołu
je brak.i. jak należy likwidować zry
wy i lepiej doglądać ~nowy, nie 
tłumaczyły ian. że nie można o<lcho
da!:ić po zmianie bez upuątn!ęc.ia 

miejsca pracy. 

G<iy słuchałem gornkich Słów ro· 
botnic, odczuwałem, jak głęboko je 
boli to. że ~spół pozosta le w tyle. 
Obiecałem tkaczkom, iż w najbliż
seym etzasie uporządkuję wszystkie 
krosna i postaram s1ę, aby przęcleę 
dostarczano regularnie. Od razu też 
umówiliśmy się, że dwie dośwladc.zo 

kać błf;d:v . Jeżeli wina będzie po mo oa.imnlej w 105 procentach. 
le j strr.n ie - krytykuicte mnie. Kry Zobowiązanie swoje wywiesiliśmy 
tyku1cle ~miało. nie lic7.ac s i ę z tym. na tablicy oddziału. na której regu
że ie~ tem oodma.istrz.\·m . . Jeśli win· 
r;a będzie •kaczka _ krytykujc.e ją l2rniE: zam i eszc-zaliśm:v swe wyniki 
równie? ś miało i s:cczerze. W tym ce Zwiękseało to odpowiedzialność 
lu wprowadziliśm;v pr:zecif'ż na.r:idę k2żdego e nas za sukcesy całego ze
u·~· twórczą.. Oczywi ści e. nie należy społu. 

do prz:v i ernności wysłuch i wanie wy- Gd.v kOlicz~rfa s i ę zmiana . wszyscy 
mówek kolegów. ale .iest to nader zb ierali~m:v sie w poblfo1 tabeli 
l'.)()Ży1:eczne. Nasz stosunek do pracy w~ka7.ników. Tu•a.j odbywali śm '· 
:nusi być sumienny, gospodarczy. krótka narade wyiwórcz~: przfldO\y· 

Jednak samymi słowami nie zdo- ników chwalono. omosta.iących w tv 
bywa się autorytetu. Trzeba da~ l.e kr.v t ~'k0"'·1ino . W idzia łem. iak z 
orzykład . Tylko wtedy. gdy sie i sa- dn ia n::i d7.iE'ń wzrasta wł~ź łąr'ląca 
memu sobie stawia w.v~ok i e wymfl!llB nas. iak krzt'pni<' wspólnota zespo
nia. można wpłynąć ria innych Pod lu. Praca rm.wi j ała sle coraz le
majstrzy jest bowi.:;m nie tylko do- o:ei. 
łow~·m dowódcą. lecz i równ ież wy· 
cb&wawcą. 

Doprowadziłem do porządku 
wszystkie krosna. PrzG<lzę dostarcza 
no nam bez przerwy. Dzięki temu 
zmniejS1Zyly się postoje. W ciągu 
zmiany kilkakrotnie obchodziłem 
wszystkie krosna i pouczałem tkacz
ki. Produkcja zespołu nieco wzro
sla. choci aż planu wciąż jeszcze nie 
wykonywaliśmy. Młodym rob·Jtni
c,>m brak było kwalifikacji i wpra
wy. 

Analiza niedociągnięć 
przyczyną sukcesów 
Zorgani11.0waliśmy przes7,kolenie 

Ze;.pół nasz z honorem dotrzvmał 
danego 5łowa . Zawęliśm:v w~· k-ony
wać plan w 108-110 procentach i 
L'7.v< k''l 1iśmv plerws7,e m ie.isre we 
współzawodni<'hvie. pra<'ują.e na tym 
samym sprzęcie i z tymi samymi ka 
drami. 
Cóż więc zmieniło się w zespole? 
Tkaczki zwiększyły swl' kwa.liflka 

cie. zarzi:ły więrc.i od siebie wyma
rać oraz. co .ie·t rzeczą niemnie; waż 
ną . zrozumiały, że sukcesy zdobywa 
się wspólnym wysiłkiem ca.tero ze· 
społu, prac~ każdel'o na swym od
cinku. 

O tym, w jaki sposób 2organitz:o
wałem brygady najlep&Zej jakości , I 
napisu.(ll w następnym artykule. 

'flly:!.lala , marzyła, a :e wynilr marzeń piękny - więc jakież nie pfł• 

dzielić si{ z nim z bliźnimi? A więc powied::iala pani Z - pani Z 
z kolei prmź W, p<111i W - pn11i P. Jedna drugiej, a ka:da coś dod.ała. 

fr/ rp5:;ci„ 1Jo 11:god11ie11i11 tl'S:v<tldC' iedrrmnv.<lnie „postanorvily". że „wojska 
:a1mu1ą s::holy", że „nauka zo.<tanie przen<'<lna", że „ONI" zac:11q oczy

rl'i.kic r .J przer/mil''Ć (aby ,,il,' fur/zie R .fróclmirfri11 ,.llit dotdet/ziefi") i i• 
nniważ.11iejsze. że to już od ponied:ial1m (to je&t 11iby od dnia l('Czoraj
·•:ef{n). 

lfo=e„:ly się prmiusie w ~rcoje strony, 11 potem .•• 

W okolicnch K11role11'(1. opmóndaly, ŻP wnjsJ.·o stoi w ukole rro Sto • 
lmrl1. w Stnf.mcli nuirriłv n T(nrnlewie. Na Bałutach - że na Chajnach, 
1111 Clrn}ltncli - i<' na lła/11taclt. 

."ló1<iły i c::elwły„. na 11011iPd:inlvh: A mo:i:e robotnicy nie poślą jui 
rl=ieci dn .,:1.-ńf . a może : trj prmild intere.w p6jdq lPpiej? 

, :•e u·s:rstlw ma srdij J.·011iPc. 11111.!ial 1dcc n11dejU i oc::ekim:mv s 
utf>.•fm ·„niem po11ied:iałr'J.· . LPCz jrgo pr:PbiP/l był dla na~zvcl1 romani„
c::„f;: :;11pf'briP 11ie.•podziMrnnv. Bo 11 ich sldPpacli nadal bi': zmian, 11 we 
n·sz)·.,thic/1 s:lwfocl1 guvrr - i w tych ze śródmie.icia i Chojen i w tych :e 
Stohów i Karole:i·a. 

* • * 
Drnr:ie panie! Tfol10111icv Md:c:r 11ie „„ tnk lntwowiemi jak życzyliby 

sobie tegn plntlair:e i sp<'lwlnnci. Rr1botnicy do wojny nie dopus;czą, 
bo i'' nie clicq i n;., clrcą jrj srtl:i mil io11Ó1<; ludzi na całym ~1decie 

1 dlatef{o tcla•nic nie inlf'rr.mjq ich itvrs:e plotki. ani pfot1d BBC ani 
też ,.(,losu Ameryki" 1 M11dryt11. IPas 11atomiast zaintnesuje :npewne 

rciadnmo.~ć - i.P H'lad:a l11dmrn zajmuje .~ie plotkar:r1mi usiłującymi pr:e
a:l.-od:ić nam w dzif'le odłmdowy Polsld i wymierza plotkarzom ;a ich 
„d:ialalno.~ć" surou·e l.·ary. 

I u1J.· mile złego początki, mogą ::naleźć żało.me :akońc:enie.„ 

R. Sch . 
technirzne. Wykłady odbywały się 

dwa ra.zy w tygodniu. Uczyłem tkacz 
ki doglądan i a krosien, tłumacząc, 

jak naprawiać drobne uszkod11..enla i 
stosować skuteC'Z.ne sposoby zapobie 
gania błędom. 

Duią pomoc oka-zały mt wYkwaHłi 
kowane tkam:kl. Zaopiekowały etę 

nowymi siła.mi i stale instruowały 

Zbior ą szybkie~ 
zgodne 

„ 
I 

sn ra wne 
z planem 

Topola 
ff' podc7.as prM"y. 

Wprowadrz-iliśmy innowację: Ka.idy 
braik w produkcji rozpatrywa li!imy 
S7'..CZe1'6łowo na narad:r.i.e w:rtwór· 
czej. Wspólnie wyjaśnialiśmy sobie 
p~yczyny niedoc iągnięć. Narady te 
okazały się bardzo pożyteczne. U
czyły one troskliwego stosunku do 
mater.ału i maszyn, zwiększenia wy 
magań wobec własnej pracy oraiz 
zespalały kolektyw . 

do żniw Przygotowania 
. . 

w gm1n1e 
W całym naszym województwie Zarówno na odprawie sołt ysów, jak I młocarf jest dostatecizna, jednak Ośro 

prowadzone są obecnie gorączkowe i podczas narady aktywu gminnego, dek posiada tylko jeden silnik spali
pr'Zygotowania do zbliżaj11 cej się ak- wyczerpująco . ornawian.o wszyslk~e nowy, kló1y nic będzie w stanie ob
('ji żniwno·omłotowej. Siedząc te ~ri~zynama gm1~y w związku .z akrfJ służvć wszystkich maszyn. w toku 
p1zyqotowania, odwiedziliśmy ostat- zmwną. Dysku~ia wyka,zała. ze gm1_- cl\'sknsji zastanawiano się nad moz.. 
nio gminę Topola w pow' ecie łęczyc na nie szczędziła staran w celu naJ- . ' , . . . 
kim. Niedawno odbyły się tam dwie pomyślniejszego przeprowadzenió liwo„ctą iaracilenia ternu przez UJę
narady w sprawie akcji żniwnej. W zbioru plonów. Zakradły się jeclnak de w ew idencjG i odpowiednie wy
jednej z nich uczestniczyli wszyscy również pewne braki i niedoclągnh; . korzvstanie kilku silników. hc;da::yd1 
sołtysi, druga zgrupowała aktyw cla. Takim poważnym braki<"m jest w posiadaniu prywatnym. Jest rze ~ą 

gminny, a mianowicie: przedstawi- niedostateczna ilość motorów napę- znan „ że prywatni właśc iciele moto 
cieli PZPR, ZSL, ZSCh, ZMP i akty- dowych do młocarń w Spółdzielczym rów wykorzystują je dla wyzysku 
wistów go~podarczych. I Ośrodku Maszynowym. Chociaż ilość biednych chłopów, pobierając lich-

1 N a S 1• d e n c' i· p i· s z q ~~:~:~~~~~t:~~i7o::~~~::~:~~~ k o r e s p o n i zmusić bogaczy wiejskich do włą-
czenia p·osiadanych przez nich ma~ 

.... „ ...... „„ ......... --„„ ...... ._„ .............................. ,_ ................................................................. _. ......................... .,_. ... ________ ...,,... _____________________________ • szyn do ogólno·gminnej akcji powo-

R o ~ n ą k a d r y N au; a u§ ta UJ a Komitet Gminny ::;:~~~:~;~t:~:F!;I~:ni.a.~~:~~6 
w kole,· nictwie pomogła zwalczyć łazikostwo w Pruszkow·1e Komitetów Członkowskich, co spra-

W obliczu wielkich zadań Pla
nu 6-letniego sprawa kadr staje 
ti~ jednym iz naczelnych zagad
nień w kolejnictwie. 

Bezpośrednio iz tym wiąże się 
kon:iecmość rozwinięcia szer&kiej 
&l."'Cji szkoleniowej, zgodnie z wy
tycznymi IV Plenum KC PZPR. 

Docenia·jąc ważność oparcia 
pracy w kolejnictwie na nowych 
socjalistyceoych zasadach, do cze 
g<> naleiy pNygotować fachowo 
i idcologlC'Zllie odpovv'iednie ka
dry. biuro kadr DOKP Łódź zor
ganizowało szereg kursów szkole 
niowych na dwócti zasadniczych 
pel'Ziomach dla pracowników po-
87.czególnych jednostek liniowych 
i centrali 'DOKP. 

W końcu maja !lBkońcrzył się 
kurs niżs'Zy administracyjny, !l<lŚ 
~ dni'll 12 czerwca br. nastąpiło 
uroozyste ,zakończenie kursu a· 
djunktów technicznej służbv biu
rowej. połączone Ż uroC'Żystym 
r00daniem świadecnv 53 uczestni
kom. ?{lchodzacym w pl"Zeważa j ą 
cej mierze ,z jednostek liniowych . 

Na podkreślenie zasługuje fakt , 
że prymusami kursu zostały dwie 
kobiety: ob. Barbara Niedźwiedz 
ka z Centrali DOKP i ob. Wan
da BartQit z Warsztatów Łódź -
Wldeew. Poza tym kurs ukoń
or..yło z wynikiem dobr~·m 18 
ab~olwentów. .zaś 33-ch a. wyni
kiem dostatecznym. 

Kurs ten, ol:iok wiadomości fa
chowych z zakresu specjalności 
administracji kolęjowej, obejmo
wał wykłady iz historii ustrojów 
społecznych, cz.asad ekonom:ii mar
ksistowskie; oraz wiadomości o 
Polsce l świecie współczesnym. 
na które to preedmioty kierow
nictwo kursów flwróciło szczegól
ną uwagt:. 

4 

T~eba jednak, aby akcją szko 
lenia objęty flOStal w najkrótszym 
ar.asie r6Vlfllież ogół pracowników. 
Do wypełnienia tych zadań po
tt7;ebne są jednostki, które pro
wadziłvb:v akcie w ~renie. oo u-

możliwiło by korzy-stanie ze szko 
lenia 517.erokim rzeszom pracowni 
ków PKP. 

Jest tu rozległe pole działania 
nie tylko dla administracji, ale 
także dla Związku Zawodowego 
Kolejarzy oraz podstawowych or
ganizacji partyjnych. które po
w inny czuwać nad wykonaniem 
tego zadania. 

Jeśli rozpatrzeć okres, który 
upłynął od chwili wejścia w ży
cie nowej ustawy o zabezpiecze 
niu socjalistycznej dyscypliny 
pracy, trzeba stwierdzić, że w na 
szych zakładach im. Stalina na
stąpiły od tego czasu ogrom11e 
zmiany. Dzięki pI"Zeprowadzeniu 
ogromnej pracy uświad<tmiają-
cej, liczba nieusprawiedliwionej 

E. Ja.cft.k. nieobecności bardzo znacznie zma 
PKP - Łódź - Wid'leW lała, zaś spóźnienia należą już ,do 

~~~~~~~~~~-

Ożywrić pracę TPP-R 1 

w Widzewskiej Fabryce Maszyn 
Koło Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej, które w lu
tym ub. roku powstało przy na
szej fabryce, Wi-Fa-Mie. nie 
przejawiało do tej pory żyw

szej działalności. 

Taki stan dalej trwać nie 1110-
że. Ządam:v od egzekutywy na
szej podstawowej or- . r•jl. 
aby najrychlej wmknęła w tę 
sprawę i roztoczyła opiek<; nad 
kołem TPP-R, udzielając mu 
wszelkiej niezbędnej pomocy. 

Z. W~ke 

Wi- Fa- Ma. 

rzadkości. A pamiętamy dobrze, 
gdy dawniej każdego dni.a spóź
niało się po kilkadziesiat osób. 
Dziś nieusprawiedliwiona nieo
becność stanowi u nas w Nowej 
Tkalni 0,3 p1 nt. 

Occlywiście, n:ie obyło się bez 
kar, które należało za~tosow<tć 
wobec uporczywych łazików. Nie 
mogli oni zrozumieć, że do pracv 
trzeba przychodzlć punktualnie 
i. że bez istotnej przyczyny nie 
wolno opuszczać swego posierun 
ku przy maszynie. Jedenaści<' 
spraw skierowano do sądu, a 
winni ponoszą karę potrącenln 
pewnej części. ich poborów prze?. 
okres kilku miesięcy. 
Je~zcze niezbyt dobrze przed

stawia się dyscyplina pracy 
wśród naszej młodzieży. Dlatej!;o 
też należy więcej wnły,„ · wy
chowawczo na naszych młodych 
pracowników. Więcej uwagi po
winna poświęcić temu zagadnie 
niu organizacja ZMP-owi;ka. 

H. Rybaluiwa 
PZPB im. Sialir.a 

Poprzedni zarząd ogranicz;vl 
swą pracę jedynie do doręczania 
nam tygodnika „Przyja źń", pis· 
ma TPP-R. Ostatnio \vybrano no 
wy Zar:rąd Koła, który przyrzekł 
przystąpić do wydatniejszej dzia 
łalności. 

I istotnie w pierwszych dniach 
zarząd za.iął się pozy~kaniem no 
wych członków. Zdawało się 
nam wszystkim, że nareszcie zo
stali do władz koła powołani od
powiedni ludzie. 

Radosne wczasy 

Niestety, wkrótce spotkało nas 
wszystkich gorzkie rozczarowa
nie. Nowe władze po paru dniach 
ożywienia nagle zaniedbały pra
cę w kole do tego stopnia, że na 
wet tygodnik „Przyjaźń" obecnie 
nie dociera do nas. 

Zaniepokojeni tym bezwładem 
poruszyliśmy na zcb1·aniu partyj 
nym sprawę koła TPP-R. oo ·ZO· 

stało zaprotokółowane, lecz na 
tym się skoiiczyło. Ani organiza
cja party.ina, ani egzekutywa nie 
wyci;\gnęły z. teco odl)O\Vied· 
nich wniosków •. 

Dzieci wypoczywają nad morzem 
Dziś dziaiw11 otoczona 11:ostała 

w Polsce Ludowej serdeczną tros 
ką i opieką. Każde dziecko ma 
zapewnione prawo do zdrowia, 
nauki i wypoczynku. 

W dniu Swięta Dziecka został 
uruchom~ony w Dzhvnowie, woj. 
szczecińskie. ośrodek kolónijny 
dla dzieci pracowników Centrali 
Handlowej Ceramiki. W tej pięk
ne.i miejscowości. położonej tuż 
nad mot'7.em, dzieci zażywają do
woli słońca i morskich kąpiel!. W 
okr(!Sie czterech miesięcy letnich 
skorzysta iz domu kolonijnego o
koło 200 dziec:i. w wieku od 4 do 
16 lat. 

Dzieci przebywające tu od po
czatku czerwca, nabrały już edro 

wego wyglądu i czują się dosko
nale. Stala. troskliwa opieka hi
gienistki ZMP-ówki kol. Teresy 
Dębskie.i oraz 5-ciu wychowaw
cz~·ń ;:prawia. że nasze pociechy 
są hoże. we~ołe I czysto utrzyma 
ne. O powrocie do domu wcale 
nie myślą. czas spęd7.a.ią tu ra
dośnie i beztrosko pyta;ąc: 
„Ile lat tu pozostaniemy?" ... 

Rod.zice tych dzieci mogą spo
kojnie oddawać się swej pracy, 
wiedząc, że ich pociechy są pod 
czujną i fachową opieką. nabie
ra ją na koloniach sił i edrowia, 
gdyż dziecko najlepiej się -izuje 
w$ród innych dzieci. 

.J. Koch 
Centr. Handl. C6amild 

nie zajmuie się 
organizacjami 
gromadzkimi 

wia, że Spółdzielczy Ośrodek Ma~zy. 

nowy nie otrzymuje dostateczznej 
il o ści zamówień na maszyny żniwne. 

Aby temu zaradz ić, postanowiono 
przeprowadzić trzydniowe odprawy 
clla chłopów, wchodzących w skł ad 

Na terenie gminy Pruszków komitetów członkowskich i gromad.l• 
pow. łaskiego istnieje 8 p-0cl~la- kich rad troli. Mają one pouczyć 

komitety i rady o ich obowiązkach 

w obliczu akcji żniwnej. 

Poważna część dyskusji na nara
nizacje partyjne nie przejawiają cizie aktywu gminnego poświęcona 
dotychczas poważniejszej działa! została sprawie pomocy sąsiedzk i ej, 

noścl·. która w bieżącej akcji żniwnej uleg

wowych organizacji partyjnych, 
z czego 6 w gromadach oraz 2 

w fabrykach. Gromadzkie orga.-

Nawet zebrania partyjne nie na terenie gminy Topola zna cz-
nie odbywają się tam regularnie nemu rozs1erzeniu i obejmie wszy~t· 
Również nie przeprowad ~ ie:t kich chłop~. 

S7.kolenie ideologiczne, tak ko· Jak wynikało ze sprawozdcinia 
nieczne ze względu na niedosta- przeworłniczi\cego spółdzielni produk 
teczne uświadomienie poli ty('zne cyjnej w Siedlcu, spółd'Zielnia rów
towanz:yszy, utrudnia.i::ice im wy- nież gotowa jest w pełni do rozp')
pełnianie wytycznych władz par częcia żniw. Tegoroczna akcja żni~

na stanie się dla nowopowstałej spm 
tyjnych. dzielni produkcy jnej w Siedlcu pierw 

A przecież •wiemy dr ' 1nal<' szą próbą wspólnej pracy, gdyż 

jak poważne zadania stoią przed członkowie spółdzielni będą już ze
społowo zbierać z części gruntów plo 
ny swych trud9w. Owa część - 1o 
grunty, przydzielone spółdzielni z 
Funduszu Ziemi. Na pozostałych ob
szarach spółdzielni, praca zcsp'>łowa 
rozpocznie się z chwilą przeprowa
dzenia jesiennych zasiewów. 

organizacj ami part:vinvmi na 
wsi na odcinku przebudowy u-

• stroju rolnego, mającc1to pod
nieść stopę życiową i poziom kul 
turalny mas chłopskich. 

IV Plenum KC PZPR wyzna-
Poważnym zaclaniem spółdzielni 

cza org311izacjom part»in.vm na produkcyjnej w okresie akcji żniw. 
wsi m. in. zadanie, W,\•chowania ncj jest między innymi koniec:zn'):\ć 
i przygotowania kadr dla apara- dalszego demaskowania i zw11lczania 
tu part:vinego, rolnictwa oraz wrogiego wpływu bogaczy wiejsk ich, 

przemysłu. 
Komitet Gminny w Pruszkowie 

winien zatem bardziej zaintere
sować i<ię gromadzkimi organiza 
cjami partyjnymi. uaktywnić ił 
zatroszczyć sic; o podniesienie ro 
ziomu ideologirznce;o towarzv
szy w gromadach. przez zorgani· 
zowanie szkolen ia party jnego. 

Wówczas łatwi ej będzie im 
wprowadzić w życie wytyczne 
III i IV Plenum KC PZPR. 
Korespondent chłopski „Głosu" 

Michał Łagunial• 
Pruszków. oow. łaski . 

którzy, jak np. Antoni Janicki. posi..ł 
dający 15 ha gruntu, lub Mieczysław 
Dzicrbicki. wlaściciel prywatneąo 
młyna, usiłują szkodzić spóldzie!ni 
produkcyjnej złośliwie rozsiewanymi 
fałs7ami i plotkami. 

Odprawa sołtysów i narada aldy· 
wu gminnego stały się czynnikie:u, 
pobudzającym gminę Topola do 
wzmożen ia i usprawnienia przygoto· 
wań akcji żniwnej. Toteż należy ocze 
kiwać. że znakomicie zapowiadają~e 
się zbiory zostaną w gminie Top„Ja 
uprzątnięte szybko, sprawnie I igod-
oie z olanem. 1Kar.) 



T owru·zysz Józef ś1dtoń tka.cz z PZPB im. Stalina zatrzymał się na chwilę 
przy ulicy PiotrkowEkicj przed bramą domu Kr 86. (1) :.'\iedawno na

pif>al korf>;;pon<lencję <lo „Głosu Robotniczego". Teraz po pracy nie~ie j11 do 
r(•ni:b·) i oddaje ją w dziale kore>-1JOndentów fabrycznych. (2). 

Kore,pondencja poprnwiona pod względem literackim i Jll"6Cphaua na 
:na>zyni<' rozpoczyna swoj~ \\{!dró"kę, y przeistoczyć się w artykuł w ga-
1ceie. Sek1·etarz odpowiefłzialny rt'rlakcji zanpatmje il! w tytuł, dokonuje 
1i-tatecwych poprawek i wyznacza jej mie,isce w kolumnie czyli stronie ga-
1ety. (3). 

A potem wraz z innymi materiałami wędruje ona do drukarni. Spo
,ród liczne.go zespołu pracowników drukarni, przez których ręce prze
cho1lzić będzie korespondencja, pierwszy otrzymuje ją linotypista. (4) Na kla

'11iaturze linotypu wystukuje, podobnie jak na maszynie do pi58.nia, tekst. 
" z linotJ•pn wysuwają się o<llane metalowe płytki. Każda z trch płytek 1ta-
11owi jeden wicr'z arykułu, zawierający 30 clo 35 lit& lub innych znakóiv 
pi.arskich. 

Te w~zystl,ic o<llane z metalu ''il'rHAl bierze 111Plra111paż (5) ukła<la j(' 
dołączając tytnl, ulożc>ny już ręcznie przez r~cznych sklaclaezy, w formę. 
w jRkicj oglądać będzie artykuł czytelnik. Ułożenie wsi}·stkich artykułó" 
•.raz z !)tulami, mie;;zezącymi się na jednej s11·onie, w płaszczyźnie pła;kiej. 
nazywa się „złamaniem kolumn}". 

Teraz robi się próbne odbitki. Odbitki te czyta brygada korektorów i 
redaktorzy dyżurni. Znalezione błędy są poprawiane, a nad całością pra1 
korektorskich i rewizyjnych czuwa redaktor terlmiczny, dbający również o }Jru 
olrzeganie }Jrzez caly zespól harmonogram.u produkcji gazety. 

Gd. już przekonano się, że kolumna jest poprawiona, dostaje się ona na 
kalan<ler czyli specjalnego typu prn>ę. Tutaj pod ciśnieniem 300 atmc>!<fcr 
w ogniotrwnłrj tł'kturzc 01kiska się rnrtalowa kolumna. Wszystkie litery ~ą 
wklę~łe - wci;nięte. Kalanclrzyści sprawdzają czy udała się im matryca (6). 

i ' a zdj\'ciu wiJ1.imy, że ZI\ rócili wła;nie tmagę na korespondencję to
warzysza Świll>nia odbitą na matrycy i mówią:, „ale mo1·owo napisał! "„. 

Matryca dt>--'taje się do Hercotypii grlzie w specjalnej maszynie odlewniczej 
z kolei odlewana jest z niej pl~ ta metalowa, (7) ale tym razem już nie t>laska 
lecz walcowato wygięta. Płyta ta, na którl'j ws.,;ystkie czcim1ki i wier~ze BQ 
"TPUkłe, po ostatecznej obróbce i dopaeowaniu, umieszczona zostaje na wal
cach rotacji. 

P-0tęma maszyna rotacyjna druku.ie na god..:inę kilkadziesiąt tysięcy egzem
plar::y gazety. Z olbrzymiej roli papieru wysm,•a się wstęga papieru, aze
rolmści rozpostartej gazety, przechodzi między ucz'etnionyJńi farbą drukarską 
walcan1i z nałożonymi płytami, które ją zadrukowują. 0-<lpo,v:iedni przyrząd 
tej maszyny, zwany falcownikiem. tnie zadrukowaną w&ęgę na wlaściiVY, for· 
mot i ~kładaj11c odpowiednio papier, nadaje ga7.ecie jej ~")·kły, znany każ
demu czytr.lnikowi kształt. Tysiące egzemplarzy zsuwa !ię po tran&portene (8) 
i przechodzi dÓ ekspedycji. 

W ekt<pedycji egzemplarze ukladB:lle 54 w paczki, na które nakleja się upn:ed 
nio wydrukowane adresy odbiorców - kolporterów. (9). 

O iiwi.cie, z dziedzi{ica drukarni wyrusuiją popularne „renówki" - samo
chody PP Kolpm-tażu „Ruch". (-10) Rozwiozą one gazety do łódzkich fa~l., 
11unktów· sprzedaży oraz na stację kolejową, skąd gażeta ptwrędru:ie do innych 
miast naszego województwa. 

Towa1·z}'sze pracy Józefa Świtonia nie mogli się doczekać końca zmiany. 
Ogromnie hyli dckawi jak wypadł w gazecie jego artykuł. Zaraz po robocie 
slanęli na fabrycznym dziedzińcu czytają. (11) Artykuł dobry, i napewno 
wywrze skutek - powiadają. 

* • 
Na tym kończy się nasz film pt. „Dł'o 

ga jednej korespondencji", lecz d?..i.eje 
korespondencji nie kończą się w mo
mencie, gdy przeczyta ją załoga. 

„~los Robotniczy" czyta kierownictwo 
z11Rładu, organizacja partyjna, ratla za
kładowa, a wszyscy oni rozumiejQ do
hr.ze, że głosy korespondentów, że ich 
Tilrowa krytyka jest. jednym z instrn
mentów w naszej .walce klasowej, że 
głosów korespondentów nie można ba
gatelizować, że jak uczył nas tow. Bierut 
,;trzeba zabezpieczyć aby sygnalizowane 
przez uieh spostrzeżenia były rozpatry
wane i .załatwiane :w myśl interesów 
Państwa i klas}' robotniczej". 

W PZPB im. J. Stalina 2biera się na 
rada. Biorą w niej udział: kierownic· 
tWO. oddziału, o którym pi.sal tow. świ
toii., sekretarz organizacji partyjnej, 
J:n'zedstawiciel rady zakładowej i kilku 
.zainteresowanych spraWJ! towarzyszy. 
Wśród zebranych je5t być może i tow. 
$witoń. Wszyscy omawiają zamieszcza 
ną korespondencję, zastanawiaj'lc się jak 
poprawić sytuację. Wywiązuje się oiy
,\·iona dyskns.in, padają różne projekty. 
Wreszcie podjęta zo~taje ttehwała. Jun·o, 
a moie jeszcze zaraz po zebraniu, wej-

dzie cma .w życie. Przywitaił ił z uzna 
niem robotnicy. Bolączka zostanie mu 
nięta, praca pójdzie lepiej.„ 

Lecz na zebraniu załatwiona z1>sta
ła jeszcze ~dna sprawa. Opracowano 
mianowicie tekst wyjaśnienia, które ma 
być wysłane cło „Głosu", To wyja
śnienie umieści póiuiej nasz,a redak
da n,a swych łamach w rubryce „śla
dem naszych korespondencji". I znów 
to wyjaśnienie dotrze do setek i tysięcy; 
czytelników. Przeczytają je i w fonych 
zakładaeh pracy. P-0myflą, zastanowią 
się - a niejeden z rohotnjków powie: 

- I u nas istnieją podobne bolącz
ki i u nas można je w taki sposób zli
k"iJować. 

Można i trzeha... i zlikwidowanot„ 

Dzięki korcspt>ndencjom robotniczym 

zlikwidowano już niejedno n.iedociągnię 

cie, które liamowalo i utru'dniało pra

cę robotnika, które opóźniało nasz 

mafoz do socjnlirnm. 



Ili Krajowego Zjazdu Włókniarzy 200· procent aormy 

Zawodowy Wł.ókniarzy- Oddział Pabianice J;~r:~~,J,~;;~~~g~;~:~: 
grupa 1unaków ,.SP" Gimnazjum 

Yv· poniedziałek zakończył swe obrady w Lodzi nr Krajowy 
Zjazd Włókniarzy. Jak już donosiliśmy wczoraj, w Zjeździe bm 
la udział dość liczna delegacja pabianicka, reprezentująca kilka
naście tysięcy pabianickich wlókniarzy - związkowców. Dzisi~. i. 
chcemy, opierając się 11a św:eżych jeszcze refleksjach III Zjazdu. 
zanalizować udział włókniarzy pabianickich w obradach na Sf"!li 
„Ogniska", 

WAŻNIEJSZE TELEFONY: 
.teomitet PZPR: 

4 - Sekretariat 
289 - 1 sekretarz· 
415 ~ 11 sekretarz 

Trzy dni trwały obrady i meJe· wet powiedzieć. że udział ich w m 
dnego z delegatów wiele one nau· Krajowym Zjeździe - tym sejmie 
czyły. Przekonały nas one przede włókniarzy polskich - minął n.e 
wszystkim, że wiele oddziałów zauważony. 
Zw. Zaw. Wlólrniarzy będzie mu 

O ~ Straż Pożarna siało zmienić swój styl pracy w CZYŻBY NIE BYŁO O CZYM 
6 - Kom. ..Służby Polsce" 

23 - PZPB 
myśl uchwał i w-ytycznych II1 MóWIC? 

63 Komisariat M. O. 
Zjazdu. Oceniając udział w zjeż- w czasie trwania Zjazdu w dy-
dzie delegacji pabianickiej stwier- skusji zabrała głos z delegatów pa 
dzić musimy, że tyczy się to prze bianickich jedynie tow. Tysiakowa. 
de wszystkim naszego miejscowe- przy czym jej wystąpienie było o
go orldziału związku, a w ślad za gólnikowe. nie związane z terenem 
tym wszystkich rad zakładowych fabryki, którą mówczyni repreze:1 
i to zarówno w PZPB jak i w towała. Tow. Tysiakowa mówiia 
PZPW oraz w PZZPJG. Podczas ogólnie o wysuwaniu kadr kobie
gdy inni delegaci przybyli na Zjazd cych i na- tym koniec. Nikt z povJ 
znakomicie przygotowani do dysku stałych pabianiczan nie zabrał gło 
sji, z gotowymi wnioskami i prze su, a przecież PZPB w Pabianicach 
myślanymi wystąpieniami, podczas które wysłały na Zjazd kilkunastu 
gdy inni delegaci mogli przedłożyć I delegn.tów, ubiegają się o miano 
do rozpatrzenia Zjazdowi cały szc przodujących zakładów przemysłn 
reg swych bolączek , wniosków, bawch!ianego, a przecież istnieją 
postulaiów oraz podzielić się jeszcze w Pabianicach inne .fabryki 
swymi sukcesami, swymi osiąg· włókiennicze - wełniane i jedwa
nięciami i doświadczeniami. pabia bnicze, 0 których nie slyszcliśm~ 
ni.czanie zareprezentowali się z tej na Zjeździe ani słówka.„ 

66 - Prezv<lium MRN 
91 - Dworzec Kolejo-wy 

112 - PCK 
143 Zarzą,d Miejski ZMP 
2rn Telegraf 
215 Pogotowie PCK. 

KINA: 
Kino „Robotnik" - Film produkcji 

arge11tyl'lskiej pt. „Albeniz" . Dozwo
lony dlo młodzieży od lat 16. 

* • * 
Kino „Polonia" - Film 

radzieckiej pt. ,,Człowiek 
nem". 

produkci! 
z karabi-

Reda.kc.i a „Głosu Pabianic": 
Armii Czerwone; 19. tel. 287. strony jak najgorzej - można na 

Lek arze niosą pomoc chłopom 

W czasie li Tygodnia Zdrowia 
- ·ekipy lekarskie odwiedziły wsie 

W ramach II Tygodnia Zdro-1 gdzie przed budynkiem świetlicy 
wia Pabianicki Oddtiał Polskiego zebrali się tłumnie mieszkaI'icy ca 
Czerwonego Krzyża zorganizował łcj wsi. Pełnomocnik PCK ob. 
dwie ekipy lekarskie, które miały Liwach zapoznał obecnych z ce
udzielić porad lekarskich miesz- Jem Ty~odnia Zdrowia i zadania
kal'icorn okolicznych wsi. Pierw- mi Służby Zdrowia w Polsce Lu
sza ekipa składająca się z 6 Ie- clowej. Po prelekcji przystąpi.ono 
kal'zy i pielęgni ·ek, mająca za za do badań lekarskich i denty· 
danie odmuszenie zagród wiej- s1.ycznych. W przygotowanej do 
~kich, wyjechał:. w dniu 11 bm. tego celu świetlicy lekarze znale 
do w ·i Pe lagł$.- br:m;av Wodz.iera- źli wygodne i czyste pom:eszrze
dy. Mimo, że do wyjazdu przygo nia , w których mogli swobodnie 
towano się bardzo starannie i po- przeprowadzić badania. w trak
informowano wcześniej · o przy- cie przeprowadzania badań i udzie 
jeździe Gminną Radę Narodową, lania porad lekarskich rozdziela
nie osiągnięto pożądanych rezul- no między dziatwę wiejską pacz
tatów. Gminna Rada Narodowa kl ze słodvczami. 
nie ogłosiła bowiem daty przy- Należy "stwierdzić, że Gminna 
jazdu ekipy. Lekarze zmuszeni Rada Narodowa w Sędziejowicach 
byli \Vyszukiwać chorych w po- znacznie lepiej przygotowała te
szczególnych zagrodach. W dniu ren aniżeli Gminna Rada Naro
tym udzielono 143 porady lekar dowa w Wodzieradach. Ludność 
sk'.e. Ekipa sanitarna przeprawa W~żykowe.i Wofi dokładnie była 
dziła dezynfekcję 28 zabudowań. poinformowana o przyjeździe i za 

Celem zapobieżenia powtórze- daniach ekipy lekarskiej. Udzie
niu się błędów, jakie popełniła lono ogółem ponad 200 porad le
Gminna Rada Narodowa, przy pier karskich i dentystycznych. (':r0d
wszym wyjeździe ekipy postano- na podkreślenia jest dobra wola 
vviono zobowiązać władze gmin- i poświęcenie lekarzy So{!honia, 
ne do ogłoszenia wśród chłopów Landau, Długaszewskiego, Bień-
o ponownym przyjeżdzie ekipy. kowskiego. Piotrkowskiej, Ka.;;per 

Druga ekipa wyjechała do Wę- skiego i Sobantego. 
tykowej Woli gm. Sędziejowice, Wit. 

DELEGACI PABIANICCY NIE 
PRZYGOTOWALI SI~ DO 

ZJAZDU 

Szukając przyczyn milczenia de· 
legacji pabianickiej zastanowić 

się musimy nad jednym charakte
rystycznym momentem. Delegaci 
pabianiccy nie przygotowali się 

do Zjazdu. n'ie docenili wielkiej roli 
sejmu włókniarzy polskich i swy-:h 
zada11, jako reprezentantów włók
niarzy naszego miasta na tym sej
mie. Nie przeprowadzono przed 
Zjazdem zebrań konferencyjnych, 
nie ustalono kto weźmie udział w 
dyskusji i o czym będzie mówił za 
sadniczo. Do ostatniej chwili ża

den z delegatów nie zdecydował się 
czy zabierze w dyskusji głos. czy 
też nie. Winę za to ponąsi Za
rząd oddziału związku, który pod 
szedł do Zjazdu mechanicznie, w 
myśl złych, starych nawyków. 

TRZEBA WYJSC ZZA BIUREK 

Tow. Kłosiewicz - przewodni
czący Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, mówiąc w podsumo
waniu dyskusji o konieczności 

zmiany stylu pracy oddziałów 

związku i rad zakladowy.:h rzucił 
hasło - ,.Frontem do zakładu pm 
cy - wyjść trzeba zza biurek, żyć 
"'faz z robotnikiem jego codzienn,\' 
mi -zagadnieniami, codziennie tro::z 
czyć się o produkcję, walczyć o 

~t••I pra""•• Przemysłowego Pabianickiej fa 
" ~ ._ ~ brvki Papieru . .Młodzież p.odzie 

przedterminowe wykonanie planó\\· 1 Obecność szcz_ególnie tow. Kruka :01ia na grupy przystąpi!a do pra 
produkcyjnych, . o wzmożenie osz- i tow. Łąckiego na f;a!i obrad do C\' na plantacji buraków cukrn 

„,·.,,eh. 
czędności, 0 wychowanie nowych ko11ca była konieczna i żaden waż- W zainicjowanym przez rnlo 
kadr, o polepszenie warunków pra ny powód nie powinien był oder· dzie ·ż \V$pótzawodniclwi-0 pierw
cy". Delegaci pabianiccy powinr.i wać ich od ob:r:.ad. Po zakończeniu sze miejsce zdtJhyła grupa juna 
zrozumieć, że słowa 1.e odnosiły się Zjazdu delegaci włókniarzy pabia- ka Rvszarda Kub\'. Drugie -
i do nich, część z nich bowiem nie nickich winni ocemc krytycznie grupa' Zdzisła\\·v f(antor~k. trze 
potmfiła dostrzec dotychczas za· swój w nim udział. cie mie!sce z.a jąła grupa Janiny 
gadnief1 nurtujących robotnika, je· Ciekawe z czym teraz wystąpią Skivarneckiel. 
go codziennych radości i bolączek. ci towarzysze na zebraniach spra- We \\'Sp-ótzawodnicl\vi~ indywI 
nie potrafiła przedstawić postula· wozdawczych przed swymi wybor- duair1\'m \\'\TÓŻnili się iunacy: 
tów włókniarzy pabianickich. bo cami - bo chyba nie można ani na Elibietil S7'ulc Maria Jabtor1ska, 
sama zatraciła kontakt z masami. chwilę wątpić, że zebrania takie s;ę Wi11centv WódkO\\'~ki. Jan Dud 
Może III Krajowy Zjazd otworzy odbędą? kiewicz ·i Rvszard Skowroi'1ski, 
wreszcie oczy na dotychczasowe Pabianiccy włókniarze mają pra ldórzy wykonnli 200 procent nor 
braki i błędy, które niezwłocznie wo żądać od Oddziału Związku p~ł my. 
należy usunąć. nej zmiany dotychczasowego stylu Junacy: Krystvna Clrn·a!ow • 

pracy, trzeba bowiem podejść z ca- ska, Krystyna Szkudlarek, Irena 
„TOPNił~JĄCA" DELEGACJA łą powagą do zadań, jakie nakre- Kluczyk, Zofia Irzykowska, Jani 

na Kl€ruzcl. Jan Sajda. Monika 
W pierwszym i drugim dniu Zjaz ślilo ruchowi związkowemu TV N\ik~a. Bogdan BorO\\·y, Bogdan 

du delegacja pabianicka w komple Plenum KC Polskiej Zjednoczonej W;;lcułk. Slefan Kubuszewski i 
cie trzymała się na sali obrad. W Partii Robotniczej i IV Plenum Ry,;;,zard Kuba osiągnęli 150 
ostatnim, trzecim dniu konferen- . Centralnej Rady Związków Zawo- prnc. normy. 
cji, gdy zbliżał się punkt kulmina dowych. (Bad.) (hs) 
cyjny obrad - zakończenie dysl:u 

sji ; podsumowanie jej przez prze- Nowi· faChOWCY do b1·ur i fabryk 
wodniczącego CRZZ tow. Kłos[e-
wicza, delegacja pabianicka poważ 
nic„stopniała". W tym tak ważnym 
momencie nie było na sali obrad 
przewodniczącego oddziału pabii\ · 
nickiego Zw. Zaw. \Vłókniarzy tow. 
Kruka, nie było przewodniczącego 
rady zakładowej pabianickich 
PZPB tow. Ląck1cgo - którzy 110 

dcbno mieli ważny powód opu~z

czenia dalszych obrad. Nie widzie 
liśmy też na swym miejscu tow, 
.Talkowskiego z oddziału Zw. Zaw. 
Włókniarzy w Pabianicach oraz 
niektórych innych delegatów. Fakt 
ten sam mówi za siebie i wskazuje 
najlepiej, że towarzysze ci nie p._., 
trafili w należyty sposób wywią
zać się z obowiązków delegata 

[~ealizacja Planu 6-letnlego wy 
maga dobrze przygotowanych 
kadr fachowców. Pabianickie 
za!dadv przernYstow~ PSS „Spo 
Iem", PCH, MHD, J\'arodo\\'V 
Bank Polski oraz \\ ' ielp innwh 
;ns~ytw ji potrze bu ją \\'ie lu · rc
ier;-•ntÓ\Y, ksi~go\\'ych itp. Ab
soh\·enci, którzv w bież!JC\'111 ro 
ku uko11czyli Pa11stwowe ·Lice -
um Hancllow0 w Pabianicach w 
znacznym stopniu pokrvją zapo 
trzebcJ\\·anie ńa no\Ye ka<lrr. 72 
abs0l\\'entów Liceum Handlowe· 
go oirHrnało świadectwa rlojrza 
1ości ~ maturę handlową. Z wy 
nikiem p-0rnyślt1\ ' łll egrnmin ma 
hmilny zd'ali rrnstępu iący abitu
rienci: Jan Burdze!. Irena Bre 

Załoga PZPB i sportowcy ZKS „ Włókniarz" 
meldują: 

\\' cza :c tr\\'ani a obrnd Ill I 
Krnjowej Konferencji z,,·iazlrn 
Zawodowego Włókniarzy, przy· 
b\ i> m. salę dwie delegacje µa
bi:rnick ie, oddaiac pozdrowienia 
Zja zdowi w imieniu pabianickiej 
klasy robotniczej i sportowców 
pabianickich. 

\'.' :sklad delcgw.:ii robotni<"7.ej 
wc!1odzili tow. tow. Falecki, Kllś 
i No iek Deleg ac ja zamełdowa 
la: 

„Z nadwyżką wykonujemy na 
sze zobowiązania dluR·ofalowe. 
Zobowiązaliśmy si~ wykonać do 
kot1ca roku 1.343.000 metrów 
tkanin ponad plan, a już obecnie 
wykonaliśmy ponad plan 908.588 
metrów tkanin i zobowiąnnie na 
sze nie tylko do końca roku wy 
konamy, ale na pewno wysoko 
je przekroczymy, 

Zobowiązaliśmy si~ podnieść 
takie jakość nasze; produkcji do 
76 procent. Możemy zameldo -
wać. że już w tej chwili przekro 
czylłśmy i to zobowiązanie o 2 
procent. 

Przyrzekamy w dalszym ciągu 
podnosić produkcję, tak łlościo -
'wo, jak i jakościowo, przez roz 
<;zerzenie współzawodnictw a pra 
cy, wzmożenie oszczędności, 

wzmożoną dyscyplinę pracy, 
przez rnzwijanie nowatorstwa i 
racjonallza tor5.twa. 

• 

wii'1ska, Jrena Damas. Marek 
Drozdowski, He!-ena Dudziakie· 
wicz, Stanisław fi szelxandt, Ali 
c ja Hans, Irena Herciy1iska, Le 
opo!d Heraytiski. Helena Ja~ 
sit'Jska. Leszek Ja.si11ski. Stefa 
nia J;i:.-ubowsi-.a, Maria Jęnrzc 
iek. J:rn ina .Jóźwiak. Halina 
Kade. Kiuimil'rz Kaśkosz. Wlady 
stawa Kozie!. Joanna Kielbasiń 
ska, W;Jdcmar Krupski, Zofia 
Kubiak, Barbara Kwiram, Zdzi 
sław Łaski, Henr,·k Łuczak, Ma 
nan Makows:.;i. Wiesława Mali 
no\\·ska. Irena Mielczarek. Alicja 
Miller, Teres:1 Markie\\·icz, 1\fa 
ria Olrjn1k, Teresa Paszkiewicz, 
Anna Pash\·a. Anna Poros, Sta 
nisław R\chl ik. Barbar.a Sad'ów 
ska, Barbara Sulwi11ska, Anna 
Seferynowkz .. Janina Szcz-epa • 
nih:, Wanda U rbankiewicz, Kor 
n~lia Wakz.ak. Lesz~k Wiśniew 
~ki, Henryk Wójcik. Zofia Za 
wadzka, Zofia Zgoła. Anna Bęb 
nowska . Marian Bedkowski, Kry 
stvna Hystroiiska. H<>nryk Cegla 
rek, Sabina Cymerman, Broni~ 
ław D:~mus. Enfemia Florczak, 
Syhveriusz Gnłdck. Witold Get
ler. Eugeniusz Hawr\'szczysz
czyn, Stefan Horbacewicz, ·zdzi 
staw Janio. Emilia Jaksianka, 
Krystyna .Tench, Danuta Kałuż
ka. Karol Kruczkowski. St~ian 
Madejski, Ryszard Maurer, A· 
iojzy Mnszyt1ski, Bronisław Otto, 
Zd:i:isław Poc~e-iewski. Tadeusz 
Pawlikowski. Leszek Piskowsld, 
\Viło!d PruszkO\\'Ski, J.erzv Rogo 
zi1iski. A lic ill Smi~chowicz, El~ 
żhieta Smulslrn. Stanisła\V Swir 
kosz. Aurelia Wado\ ska i Janina 
Zubrzycka. 

Wspólna świetlica 

Należy wzmocnić front walki z analf a.betyzmem 
,,My, sportowcy „WłóJrniarza" 

przyrzekamy podnieść obowiąz

kowość i dyscyplinę sportową, a
by być godnymi reprezentanta· 
mi naszego zrzeszenia w życiu 
prywatnym, w pracy zawodo -
weJ. na studiach. boiskach i bleż 
ni~ch. Masowy udział bra·ć b~ 

dziemy we wszystkich uroczysto 
ściach robotniczych, imprezach 
i manifestacjach. Przyrzekamy 
wziąć czynny udział w budowle 
nowego stadionu w t}aszym młe 
ście. 

Na skutek zarządzenia władz 
ce11tralnych powołano w Pabiani
cach do życia wspólną kómisję 
kult.·oświatową Zw. Inw. Wój, 

R.P. oraz Zw. Bojowników o Wol
ność i Demokrację. Zadaniem .ko 
misji jest koordynacja prac kul• 
turalno-oświatowych o9ydwu or
~anizacji, uregulowanie życia świe 
tlicowego, uruchómienie bibliote 
ki oraz zorganizowanie szkolenia 
ideologiczno-społecznego, opieka 
nad świetlicą d~ieci~cą itp. 

Województwo łódzkie nie wywiązało się z podjętych zadań 
Województwo łódzkie, które w I ży Polskiej zamiast zaplanowa

pierwszyrn okresie podejmowania nych 130 kursów uruchomi ł tylko 
przez w~aąze państwowe i or~ani 13 - (10 proc.). Związek Samo
zacje społeczne akcji walki z anal pomocy Chłopskiej uwidocznił w 
fabetyżmem dawało nadzieję. że planie 234 kursy - natomiast po 
wybije się w tej walec na czoło wołał do żvcia tylko 52 (tzn . ok. 
wśród innych województw, nie 24 proc.) Związki zawodowe z-0 
zdało niestety egzaminu. Jak moż bowiazah• o;;ię do uruchom'enia w 
na było przekonać się na ostat, terenie 300 kursów, zaś zorganizo 
niej wojewódzkiej konferencji w wały tylko 85 (ok. ~5 proc.). Inne 
ORZZ, na której obecny był ak- organizacje terenowe mimo pier 
tyw działaczy związkowych i spo wotnych z.('.(łoszeń uruchomiłv po
łecznych organizacji masowvch. iedyncze kursy. Kursy państwo
syt.l;lacja na polu walki z anał· we w ilości 228 nie mogły siłą 
fabetyzmem pozostawia u nas wie rzeczy pokryć powstałych braków 
le do życzenia. Mimo dobrz_e wy- Spośród powiatów nas~ego wo
konanych p~ac wstępnych. _Jak na jewództwa najlepszymi wynika
przykła~ sp1só~ analf~beto:v we mi wykazać się może powiat skier 
wszystkich pow:atac:h l ~mm~ch niewicki. w powiatach łęczyckim 
m~sowe or~amzacJ.e społeczne; ; kutnowskim akcja walki z anal
ktore zobowiązały stę ·do zorganJ fabetvzmem stoi na najniższym po 
zowania konkretnej liczby kursów ziom(e. 
i zespołów początkowej nauki czy Termin zamknięcia kampanii 
tania i pisania z zobo,viq.zań \\' lusenno-letniej upływa z dn iem 
nie wywiązały się jak należy. 30 czerwca br. Do tego czasu 
Dość stwierdzić, że na ogólną wszystkie organizacje społeczne, 
liczbę zaplanowanych kursów które pierwotnie zobowiązały się 
i zespołów na okres kampa de• uruchom;enia kursów i zespo
nii wiosenno - letniej w Hcz-
bie 1112 _ uruchomiono tyl!{O ł6w ' początkowego nauczania -

musza wvpełnić swoje zobowiąza 
401, to znaczy niespelna 40 proc nia. Zobowiązania te nie o~rani 

Liga Kobiet, która uwidocznlła czają się wylączme do samej orga 
w planie 200 kursów - zorgani· ri•z::icj i kursów. ale również wyma 
zowała tylko 19 (t.zn. niewiele po ;a ;ą roztoczenia bacznej op:eki 
nad 10 orocJ. Zwiazek Młodzie- nad funkcjonującymi kursami i 

donmwadwnia ich do końca 
Sprawy te były na konferencji 

wojewódzkiej poruszone w spo· 
sób wyczerpujący przez prz.=:dsta· 
wicic>.l;:l Wojewód:t.kie~o Komitetu 
PZPR tow. Jankowskiego, a tak
te przez członka Prezydium Wo
ie,{ród?kiei Radv Narodowej. tow. 
m11:r Seniowa. oraz przez glówne 
g~ pełnomocn ika rządu do w~lki 
z analfabetyzmem - posła Saci· 
łow:;kiego. 

.Tak wynikafo z wypowiedzi 
przedstawicieli poszczególnych 
organizacji społecznych, przeszko
d'} w organizowaniu kursów były 
między innymi wiosenne roboty 
rolne, jednakźe powód ten nie 
mógł zaważyć na ostat.=:cznym wy 
niku przedsięwziętej akcj; walki 
z ciemnotą. Przedi'taw\ciele or
ganizacji masowych w terenie za
pewnili. że mimo dotychci'asowe
W' zaniedbania, akcja walki z 
analfabetyzmem będzie w terenie 
województwa łódzkiego przeµro
wadzona w terminie usta lor\ym 
poprzednio, tzn. do 30 czerwca br. 
i wszystkie kursy widniejące w 
planie do tego czasu będą. urucho 
miane. Po tym terminie. zgódnie 
z planami ogólnopaństwowvmi. 
organizacje przystąpią do kampa 
nii j2sienno„zimowei na rok 
1950-51. . 

Mimo dotychczasowego braku 
dostatecznych osiągnięć w woje
\.\ Ództwie łód1.kim w tej tak waż.. 
nej akcji, należy spodziewać się, 
że zarówno wszystkie organizacje 
społeczne w terenie jak I szeroki 
o_gół uświadomionego społeczeI'l
stwa wzmogą swoją pracę nad li 
kwidacją tego odziedziczonego po 
rządach sanacyjnych zła społecz
nego. Wykonanie planu na fron
cie walki z analfabetyzmem obo-
wiązuje wszystkich. (Sak.). 

Nowe szkoły insłfuktorów 
ochotniczych zespołów teatralnych 
M:inisterstwo Kultiury i Sztuki 

prowadzi już, względnie otwiera 
z dniem 1 września 1950 r. ealy 
szereg szkół instruktorskich. W 
tej chwili jest czynnych 5 państwo 
wych szkół instruktorskich tea
tralnych, które przygotowują reży 
serów dla ochotniczych zespołów 

teatralnych przy świetlicach robot 
niczych i chłopskich. Szkoły te 
czynne są w Lodzi, Warszawie, -
(Al. Niepodległości 164), Lul,'>ii
nie, Poznaniu i Bydgoszczy, 

Obok szkół instruktorów teail'al 
nych powstaje z dn. 1.IX. 1950 r. 
Pai1stwowa Szkoła Instruktórów 
.Muzycznych w Lodzi. 

Przyrzekamy również stanąć 

wszyscy do współzawodnictwa 

w pracy i w nauce, aby przyśpie 
szyć realizac.i~ Planu 6-letniego. 
Damy Polsce zast~py zdrowych, 
silnych fizycznie i moralnie o· 
bywateli, obrońców pokoju J bu 
downiczych soc.ializmu". 
Oświadczenia powyższe ~ebra 

ni przyjęli burza oklasków. 
(b) 

Wspólna świetlica obydwóch ()?' 

ganizacji mieści się przy ul. Kościu 
szki 14, w budynku dawnej „Za· 
chęty". Jest ona wyposażona bo
gato w czasopisma polskie, ra
dzieckie oraz bogatą bibliotekę. 

Wszyscy członkowie Związku Bo
jowników o Wolność l Demokra
c3ę, jak również Związku Inwali 
dów Wojennych RP znajdą nie
wątpliwie w świetlicy przyjemny 
od-pocżynek i brać będą, czynny 
udział w życiu świetlicowym. 

KRONIKA SPORTOWA 
l\1ISTRZOSTWA TENISOWE NA j • .SPOJNIA" - ŁASK - .,WŁÓK 

KORTACH „WŁÓKNIARZA" NIARZ" - PABIANICE 1:3 (0:1) 
Sekcja tenisowa przy klubie . 

sportowym ,,Włókniarz" organizu W ramach obchodu Sw1ęta Kul 
je w dniach od 19 do 30 czerwca tury Fizycznej drużyna PKS 
bież. roku tnistrzostwa klubów te „Włókniarz" rozegrała w Łasku 
n.;sowych. Mistrzostwa odbywają mecz piłkarski z tamtejszą „Sp0j 
51.ę na, własnycl.1 ~ortach „Włók- nią·' którv zakończył sie w i -
marza' na stad1on1e przy u1. Ar- ' ; , . · z Yc ę 
mii Czerwonej 32. W mistrze- stwem pao1aniczan w stosunku 
s1 w ach bierze udział 26 zawodni- 3:1. Btamki dla „Włókniarza'' zdo 
aów, w tvm 12 iuniorów. bvli Zawada 2. Górny l 
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Z frontu satyry włó~niarskiej ~~.~~·~!~~r.~~~!~~.~~~~;~ 
Przechodniu! Gdy będziesz na ścianie, gdzie 
Bula pracuje z Chobaną, I nymi objawami chorobowymi, które zakradają się do zdrowego dokładnych mapach naszego woje- Proszę o głos! - przerwała nagle 

. t h 1 b h k" d' z b . • k ;vó?ztwa zal~dwie nic>~·ielki punkcik ob. Krzycka. - Tak się szczęśliwie 
organiz:mu yc u owyc za 1a ow pracy. roni teJ orzy- swrndczy, ktorego powiatu J·est on 
t . h t . . . rkn· o kilk . k' 1 składa, źe moje nazwisko tu nie pa-

nie mów: „Cześc pracy" ,..... śpiącym grzer:miei 
powiedziec ,,dobranoc". 

s a3ą c ę nie l nasi w o iarze. to a pocis ow z arsena u ozdobą. l\fałów l\lal-y posiada nie- dlo, jako kandydatki na jedną z 
włókniarskich gazetek ściennych (z opracowywanej antologii sa- wielki zakład przemysłowy, ale ma licznych funkcji kol. Pocloły. Dlatego 
tyry włókniarskiej). też i swoje wielkie problemy. mogę coś bezstronnie doradzić. Kan Albo: 

Oj bumelant ci ja, bumelant 
(m:yż nie wiecie o Jasiu Plichcie?) 
dla mn~ jest zawsze niedziela, 
dla mnie jest zawsze po szychcie„. 

Te ~wa wierszyki, wyjęte z artykułu St. Broszkiewicza („Dzien 
nik Zach<>dni" z dn. 13.4 br.) są fragmentem bogatej poezji saty
rycznej, przy pomocy której bohaterscy nasi górnicy zwalczają 
przedstawici<?li coraz mniej licznego (po wprowadzeniu ustawy 
<> zabezpieczeniu socjalistycznego stosunku Cło pracy) odłamu t.z.w. 
bumelantów. 

Satyra antybumelancka stanowi potężną broń w walce z róź· 

Nie 
, 

czyn 
m1111111111111111111111mnuu11m111111111 

drugiemu 
co tobie nie 

Zryw, niedobicie, gniazdo i znów 
gniazdo - irytował się brakarz, wy
liczając serię błędów coraz bardziej 
zniecierpliwionym głosem. 

Dllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

miło 

PRZESTROGA DLA LENIÓW 
0

Tka<!z Szwechowicz złe pracował, 
Nie przychodził punktualnie, 
Tak długo opuszczał dniówki. 
Aż opuścić musiał tkalnię. 

NA SPÓŹNIALSKICH 

Człowiek, który wciąż się spóźnia, 
Każdej pracy to zakała, 
W wojsku zowie się - ofermą 
A w cywilu dziad - patałach. 
My, niestety, na fabryce 
Mamy dużo takich dziadów, 
Tylko dziwne, że się nigdy 
Nie spóźniają do obiadu. 

NIE OSZCZĘDZAMY! 

Oszczędność jest u nas stosowana wszędzie -
Tylko się nierobów oszczędzać nie będzie. 

Na ostatnim posiedz0niu rady za. dydatury Kuleszy i Kłusaka posta· 
kladowej wyłonił się właśnie taki wione są Jak najsłuszniej, ale cz.y 
problem, kiedy głos za.brał ob. Po- ob. ob. Molska, l\1irowicz i Brzdęk !>ą 
doła. godne zastąpić kol. Podołę? Nie, 

- Wybraliście mnie - oświadczył nigdy! Trzeba być czlowiekiem inte 
I - dzisiaj na członka rad~ zakłado· Jigentnym, jak kol. Poddła, a l\Iol· 

wej. Pomy~lcie jednak radni, jakże ska gazet nie czyta. Trzeba być cner 
mam pracować, pelniac z kolei 24 gicznym, jak kol. Podoła, a Mirowi 
funkcję? Wszyscy obecni przec1ez c:zównę można do wszyst.kiego namó , 
wiedzą, że jestem: 1) buchalterem wić. Trzeba tiyć nieskazitelnego pro 
zakładu; 2) komendantem Powszech wadzenia, jak kol. Podola, a „pan-
ne.i Organizacji Slużba Polsce; 3) na" Brzdęk„. 
prezesem Bractwa Kurkowego; 4) 
członkiem wspierającym Towarzy. - No, no, - przerwał z kolei 
stwa Opieki nad Głuchoniemymi; 5) przewodniczący. - Nie pora tu i 
prze\Yodniczącym Kola TPKR; 6) miejsce na dawanie cenzurek. Ob. 
sekretarzem TPD; 7) wiceprezesem Kl'Zyclm tak zręcznie oblała zimną. 
TPż; 8) członkiem Komitetu Odbu- wodą. nasze projekty, że powinna 
dowy Stolicy; 9) pl'zewodniczącym chyba zastąpić ob. Podołę w jego 
Komitetu Rodzicielskiego; 10) człon funkcji sekretarza Towarzystwa 
kiem :Miejskiej Kontroli Cennikowej; Przyjaciół Dzieci. Ale wracajmy do 
11) rRdnym Rady M:iejf'.kie.i; 12) rzeczy. Kto ma wnioski w tej spra

wie? 
przewodniczą.cym Komisji Współza· 
wodnictwa; 13) pełnomocnikiem do * * * 
akcji zwakzania analfabetyzmu; 14) - Historia z ob. Podołą - zabrał 

- No i co macie na swoje uspra
wiedliwienie? - powiedział, zakofi· 
czywszy przegląd całej „ekstry" peł. 
nej dziur i braków. 

w całym mieście Łodzi nie ma -
chociaż tak po prawdzie to ,.kareta" 
była w proszku, a kobyła podpierała 
się ' ogonem. Mamusię zdobywał za· 
chwalaniem placka, do którego przy· 
dałby się młotek i dłutko, taki był 
twardy. Dla Mani zaś przygotował 
prezent - materiał na bluzkę. Z bi· 
jącym sercem wręczył go lubej i ;;a. 
dowolony, patrzył, jak rozwijała 
paczkę z podarunkiem. 

skarbnikiem Towarzystwa śpiewa- głos ob. Wielgas - dowodzi, że nie 
czego „Echo"; 15) prezesem Klubu widzimy w naszych zakładach kadr. 
Sportowego; 16) przewodniczącym Ale kilka nazwisk rzuconych przez 

DWUDZIESTA MASZYNA O l\flOTł..Ę SIĘ UPOMINA kółka myśliwskiego „Diana"; 17) ob. przewodniczącego świadczy, że 
członkiem zarządu klubu przyjaciół kadry są, tylko trzeba się rozejrzeć. 
sztuki; 18) kierownikiem koła samo Trzeba odcią.życ z pracy ob. Podołę, 
kształceniowego w naszej świetlicy; którego znamy wszyscy, jako czło· 
19) prezesem Ligi Lotniczej; 20) wieka świetnie pracującego na każ. 
członkiem ZaTządu Ligi Morskiej; dym stanowisku. Ponieważ w: radzie 
21) prezesem Kola Ligi Antyalkoho zakładowej jest on niezbędny, przede 
!owej; 22) redaktorem gazetki ści<:?n wszystkim zatrzymamy go w radzie. 
nej; 23) korespondentem „Głosu Ro Natomiast co do szeregu organiza· 
botniczego"; a dzisiaj dostałem 24 cji, stowarzyszef1 i jego funkcji spo 
funkcję członka rady :r.akladowej. p 0 łecznych, stawiam wniosek, aby ra
za tym je.;tem czlonkiern wszystkic11 da J?Ol'O~tm~ia!a. się z w!aś~i"'.J'mi or: 

- Chłop młody, zdrowy., a praco
wać mu się nie chce. Jak wam nie 
wstyd tak psuć robotę, co1 

Wicek Brakorobek spojrzał melan
cholijnie na sufit i wyrecytował, Jak 
z nut swą starą piosenkę. 

- A to co? - pisnęła nagle Mania. 
- Dziura i zryw tkacki w samym 

środku - zawtórowała mama. 

Czysta jest wrzeciennica dziewiętnasta, 
Dwudziesta zaś brudem o}Jrastal 
A przecież to prządki te same 
Przy obu pracują na zmianę; 
Aż dziw, że najlepsze to prządki, 
A kiepskie są u nich porządki. 

- A pan myślisz, że co? Mam ro· 
bić dobrze, kiedy osnowa kiepsk.a, 
wątek się rwie, warsztat. się psuje, 
rozpinki niedobre i w ogóle? 

Smutny los, czyli, jak mawiali 
przodkowie - fatalne fatum na mnie 
się uwzięło i szkoda gadać. 

- A ściany ci przypadkiem w 
pracy nie przeszkadzają? A może fa· 
bryka krzywo stoi i stąd te zrywy?·-· 
dogadywał wyprowadzony z równo· 
wngi brakarz. - Stój przy krosnach, 
pilnuj roboty, to nie będzie braków. 

- Też mi prezent - parsknęła 
Mania. - To ja już mało znaczę dla 
pana \Vicka, że nie raczył mi kupić 
przyzwoitej resztki, lecz zdobył się 
tyllw na wybrakowany łaszek. Pew
no dlatego, że o 40 procent tańszy, 
niż prima. 

- Pan Wincenty widać charakteru 
skąpego - rqbnął tata, a mama za· 
wołała wvsokim dyszkantem: · 

·- Moja l\fania to tkaczka najwyż· 
szej jakości! Wstyd, żeby nosiła to
war utkany przez brakoroba. 

„0 RADACH" 
Fraszka. dla optymistów 

Do ~ady zakła.{lowej poszła obywatelka: 
,.Poradź Rado, twoja rada to dla mnie rzecz wielka" 
Radu~· . gdy nie widział na to rady żadnej, 
Zwołał radę, by poradzić owej niezaradnej. 

I or.ganizacji i stowai·r.~·szeń, działają.- ga~1zacJam1 1 .rn~tytucJam1 1 skłon! 
cyeh w naszych zakładach i w na- ła ~e do zwolme~!a ob. Podoły z ~a.i 
szym mieście, z wyjątkiem Zwi[).zku I mowanyc)'i ~unkc.11 oraz pomog~a im 
Harcerstwa i Ligi Kobiet. Ale mimo 

1 

w znalez1e111u godnych zastępcow na 
to więcej funkc,ii nie jestem w :;ta- szego Podoly. 
nie pełnić. Zwracam się przeto do - Brawo! - zawołali obecni, a 
'\ras z apelem: „Ratujcie"! I ob. Fikalski podniósł do góry rękę, 

Rada radzi nad poradą ową w swym komplecie, 
Cora:r. nową radę radny za radnym wciąż plecie. 
Narada się skończyła, lecz porady nie dostała 
Niezaradna, która rady u Rady szukała. 

- Tu zbladl i nRpił się wody prosząc o głos. 
wprost z karafki. - Slnszny jest wniosek mojego 

Darcmllie Wicek przekonywał, że 
zapłacił na Wodnym Rynku pełną 
cenę za kuponik. Nikt z rodziny Ka
rasiów mu nie uwierzył. 

- Faktycznie stwierdził po przedmówcy - zauważył - ja po-
krótkim zamie~r.anin nfl sali ob. Ma· zwolę go sobie uzupełnić. Rada powo 
tysiak, przewodniczi~cy rady - trze ła specjalną komisję, która zajmie 
ba pomóc ob. Podole. Tylko, że to się realizacją wniosku obywatela 
trudna sprRwa. No, cóż, buchalter~m 'Wielg-asa. Kadry są, tylko trzeba 
pozostaniecie, bo to wasz zawód, pre się rozejrzeć, a praca komisji da 
zesem Bractwa Kurkowego mógłb) wtedy najlepsze ~ryniki, gdy na jej 
być Kulesza, ale czy on podoła? czele stanie ob. Podoła. 
Przewodnicz:icym Komitetu Rodzi- Podola wstał, spojrzał niep1·zytom 
cifl;:Jdego n1')!!'1by być Kłusak, w za- nie na Fikalskiego, szepcząc ze zgro 
rz[).dzie TPKR, TPż i TPD można zą: - 25 funkcja! .Jubileuszo,rn! 

- Też mi kłopot. Ja tych braków 
w sklepie nie kupię. a kto kupi, ten 
jest głupi ·- rzucił Wicek i, pogwi
zdując niefrasobliwie, poszedł na 
saię. 

Miał się też czym martwić! Zapła'.'i 
karę? A niech tam! Co to znaczy w 
porównaniu z tym, że jest Jato, ptasz 
ki §piewają, a wieczorem czeka go 
spótkan.ie z Manią. Mania pracuje 
tutaj na tkalni, tylko na drugą zmia
nę. 

- Och, Maniu - cudo moje złote 

Przyszły pan młody nie wiadomo 
kiedy znalazł się na ulicy. Uszy pa· 
llły ze wstydu, chętnie wlazłby w 
mysią norę. l wtedy, w jednej mi.Jlu· 
cie zrozumiał to, czego nie mógł mu 
wvtłumaczvć ani brakarz, ani mai
ster, ani koledzy-tkacze: „Nie rób 
drugiemu, co lobie nie miło". 
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li'. ArdoH' 
- rozmyślał Brakorobek, a tymczd· 
sem na krośnie przemknęły się już 
dwa nieliche zrywy, na drugim zaś 
usadziło się gniazdo, akurat takie, 
jak wronie. 

Ano kupił niechcąco taki towar, 
jaki sam produkuje. i dał go Mani! 
Co za wstvdl 

Fatalny to był dzień dla Brakorob 
ka. I pamiętnv. Bo od tego czasu coś 
się w nim jakby odmieniło. Co dzień 
ubywało przeszkód przy produkcji, 
malała ilość błędów, a po pewnym 
okresie nawet primy zaczęły schodzi(: 
z jego krosien. A gdy minęło lato, 
nazwisko Wicka pojawiło się obok 
nazwiska Mani na liście współzawod· 
ników w walce o prawdziwą ekstrę. 

>> DZIEC.IĘCA ZABAW A (( 

Wieczorem tego dnia Brakorobek, 
wvstrojony odświętnie w tabaczkowe 
spodnie i marynarkę pepita, odwie
dził dom ob. Karasia, ojca Mani. 

Czel{i!cow był p<>mocnikiem na-1 Zabawa Czekilcowa z przewodni- i - No, więc jakie odnieśliście wra 
czelnika wydziału planowania. W czącym wyglądała mniej więcej na- :ienie'? Czy u was wszystko w po· 
rzeczywistości jednak stał się dobro stępująco: rządku? 

Cel wizyty jasny: zbadać sytuację, 
czy ob. Karaś, znany w Łodzi doroż
karz, tudzież jego żona ewentual:iie, 
reflektowaliby na zięcia. 

wolnym t>omocuikiem dyrektora biu - Co tlo wykonania planu - po- - W jakim n~by sensie? 
ra. Uważał, że tak właśnie być po- woli ciągnął Czekilcow, bacznie - Ne, w sensie wykonywania pla 

A w sercu Mani zgasła uraza. 
winno. Uważał, że korzys~niej bę· wpatrując się w twarz przewodniczą nu! 
dzie oddać czas i siły na dogodzenie ccgo - to mogi: oznajmić, że plan - Ach, plan!... Jasne, że mamy 

'Wicek wychodził z siebie, żeby się 
podobać, Tatusiowi raz po raz pod· 
suwał „Mocne" i prawił komplemen· 
ty, że takiej dorożki i takiego konia 

Współzawodnictwo ich połączyło. Co 
prawda Vlicek mówił po swojemu, 
że to tylko „los", lecz Mania wie. 
działa dobrze. że to dlatego, iż Wi
cek przestał byt: brakorobem. 

przełożonym, niż na wykonywanie' wykonano zarówno ogólnie jak i w plan.„ 
bezpo~rcdnich obowiązków. Przcło- całośri... - Ojej, obywatelu, ja bez was 
żeni zawsze mogą to docenić. wyna- - Więc ogólnie i w całości?„. A wiem. że macie plan! Ale proszę o 
grodzić. A więc należy się trzymać w szczegółach? analizę wykonania tego planu ... 
w pobliżu dyrektora. Trzymał się te- - A w szczegółach, to.„ tego„. - O analizę? 
dy dyrektora Czekikow! - Wykonywano? - Czy wy, doprawdy, Iuclzldego 

Ale nagle pozycja dyrektora zo- - Jeśli chcecie„. języka. nie rozumlecie? 

Tqpq -• tqpki stała zachwiana. Polecono przcprf>\va - Nie o to chodzi, obywatelu Cze- - He„. he... Jakże to ni.e rozu-
clzić lustrację, ponieważ przedsii:bior kilcow, czy ja chcę! Proszę mi i>owie zumicm? _Doskonale rozumiem! . 
stwo nic wykonało }llanu. (Czekilcow dzieć, jak było w 1·zeczywistości? - A_ więc ...• Chodzi o to, że ba~a-

Jellt ich jeszcze garść spora w róż. · - Niech tam majster si\! głowi, kim doskonale 0 tym wied:z,ial!). Prze- - Właśnie mówię.. my clziałalnosć waszego przedsię-
nych instytucjach i zakładach pracy, obsadzić opuszczone przeze:ti sta.nO'Wl· wodniczacy komisji lustracyjnej za- - Co mówicie? biorstwa. Właśnie p.roszę was o po-
Oto niektóre z nich: sko„. jął jeden z gabinetów, zapoznawał - To, 0 c-0 pytacie, ob. przewod- m!lc, opowiedzcie, jak się przed&~a-

MARNOTRAWCA MATERIAŁóW Drugi typ _ to bumelant robiący się ze sprawami, wzywał poszczcgól niczący! w1a wasz dyrektor jako kierownioli? 
Nr 1 wrzuca pręt miedziany o wymia- przysłowiowe „dobre wrażenie". wszę nych 1>racowników. Było jasne, że w - Właśnie pytam: jakie s!Zczegóły Czy to jest właściwy człowiek na 
rach 35xl cm do skrzynki na. śmieci, dzie go pełno. Prowadzi dyskusje. ciągu najbliższych dni zostanie we· planu nie były wykonywane? właściwym miejscu? 
nie zastanawiając się, że jest to odpa częstuje papierosami. Efekt jego pra zwany na rozmO'\Vę i Czekilcow. - Ach, na to trudno tak od razu . Podczas tych słów przez głowi: Cze 
dek użytkowy, jeśli nie dla jego od_ cy _ żadna powierzona. sprawa nie Jakże sii: w ta.kim wypadku za- odpowiedzieć„. k1lcowa przemknęło: „Ach, to tak 

- chować? Po <Uugich rozmyśla.niach - Spodziewam się, że liczby... stoi sprawa; ezy on na właściwym 
działu, to dla innego, jest dokończona. Czekilcow doszedł do wniosku, ze - Liczby mam. Dlaczcgóżb~·m miejscu?" 

MARNOTRAWCA MATERIAŁOW Dobroduszny zbieracz i roznosiciel należy przede wszystkim dowiedzieć miał nie mieć? Liczby u nas zawsze Sarkastycznie uśmiechając się, Cze 
Nr 2 pobiera z magazynu tyle mate- no-winek. i 'rzejciz1e taka osoba przez się, ezy w wyniku lustracji dyrektor są... kilcow powiedział: 
rialów piśmiennych, że st:u:czyć Icll kilka oddziałów, tu pogada, tam po_ zostanie zwolniony ze stanowiska? - A czy je pamiętacie? - Wiecie co, niejeden z nas za. 
powinno co najmniej na . 1 kwartał gada i nić nieprawdopodobnych plotek Jeżeli ma być zwolniony, no, to bę- - Co cq;y pamiętam? stanawiał sii: nad tą sprawą ..• 
Marnotrawca. bowiem nmiema, 2e obiega całą, fabrykę: ... że „zajdą, ;:mia dzic moina o wszystkim mówić zgod - No, pnecież dane. - Nad jaką sprawą? 
jego rodzina posiada takie samo pra. ny w kierownictwie „fabryki" ..• ze nie z prawdą. Jeśli jednak sprawy I - Dane, dotyczące naszego pla- - A no, nad tą, 0 której wspom· 
wo do przyborów biurowych, jak i „remonty mieszkań robotniczych robi wezmą ta.ki obrót, że dyrektor zo- nu? nieliście ... 
on. się „po uważaniu" ... że świetlica cent- stanie na stanowisku, to nie nalc:i:J' - No, talt! A jakie--i;by inne.„ - A jakie jest wasze zdanie? 

Jeśli chodzi o BIUROKRATOW, ralna zostanie zamieniona na mieszka. występować z niceym, co by mogło - Proszę sobie wyobrazić, że nic - .Moje? ... 
spotykamy ich trzy rodzaje. Pierwszy, nia dla dyrektorów" itp, itp, podkopać (lyrektorowi autorytet. bardzo pamiętam„. Tyle.„ wrażeń„. l\lało brakowało do tego, żeby Cze 
to „BIUROKRATA U.t'!<.~,t;J1YD:'.". KIEROWNIK z gatunku „S.M.Ę'l'. Czekilcow zaclecydnwał, że tak właś- sprawozdań„. fo1'1nularzy .•. głowa po ltilcow zapytał przewodniczącego: 

Uwaz·a. on za stosowna przy ,załatwia N , ES MIS 6 nie się zachowa. prostu pęka! „A wy, jak sąd?icie?". Ale przy-
.., YCH P Y T W" sieje woklil p d · h kt - l ł 

niu" mteresantow opowiadać im o paru mac , ore up ynę Y 
siebie nastrój zdenerwowania i rozgo. od · i t · d · d ·· ez 

wszystkie swoJ·e żale 1 troski, wypy. pow:w;c a eJ mą reJ ecyz.11• e ryczenia, hamując swoją, postawą kilcow został wezwany do przewodni 
tując z kolei petentów o ich zmartwie wszelkie porywy i inicjatywę pracow czącego komisji. Wchodząc do gabi
nia., a tymczasem„. nika.. Jego dewizą, jest - „rób, a.by netu, Czekilcow powtarzał w myś-

Biurokrata „towarzyski" pracuJe dzień przeszedł". Toleruje on szwen. lach: „grunt - zwąchać pismo no· 
mniej więcej przez pół godziny, drugą danie się po warsztatach i biurach, a sem; usuną dyrektora czy też nie? 
za.ś jej połowę poświęca na pogawędki nie potrafi ocenić prawdziwie warto- A do chwili, gdy się zorientuję, o 
na temat „U1>iora w oper.ze", „jak to ściowego pracownika.. niczym ani be, ani me!". 
było wczoraj na meczu" itp., a tym- Charakterystycznym tu i ówdzie ty. Przewodniczący komisji lustracyj-
czasem... pero jest „artysta w ubikacjach". uej POJ>rosił, żeby CzekilC()W był la-

,,Zadumany rycerz" - czyli biuro. „Działalność" jego polega ua wypisy. skaw spobząć. 
krata „za.pracowany" ciągle tw1erdz1, waniu na. ścianach głupawych wierszy - Jeśli się nie mylę - powle
że przeciążony jest pracą.. Godziny i ków lub wyladowywamu za pomocą. na dział - jest obywatel pc>mocnikiem 
dni przepędza na „dumaniu" z piórem pisów swej złości osobistej do kolegów naczelnika wydziału planowania? 
w ręku. o czym on myśli? o wynale- lub zwierzchników. Na tak wdzięcz- Czekilcow chwilę s.ię zastanawiał 
zieniu maszyny, .Która by zastą,pna nym terenie daje upust swej głupode (prz~z jego głowę przemknęła my:il: 
jego leniwy mózg, A tymczasem„. warcholstwu. „To chyba mogę powiedzieć? Tak, 

A tymczasem czas ucieka·. Zmarno. to mogę powiedzieć"). I 
Jest jesi:cze wiele podobnych typów Owszem J·estem Zostałem a '1· 

trawi?ne godzi1:Y nie wró.cą. (J~śli i typków! RozeJ'rzyJ'cie się wo'•ół sie- - ' .„ z -
chcecie zobaczyc naszych b1urokratow . , , . . . ~ . twierdzony w marcu bieżącego ro-
t stańcie przed portiernią. o goctz: b1e. Byc ~oze, n1eJeden z wyzeJ opl ku. 
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) · I sanyc~ st?1 obok W_as ~r:zy warsz~ac1e - Taak.„ A więc, eo możecie po-

Osobistość z gatunku ważniaków" lub siedzi przy są,siedmm biurku. wiedzieć o wykonaniu planu i w 0 . 

jest zdania„ że sprawy n;leżą.ce do je Nie pozwólcie mu panoszyć się! co. góle i> pracy przedsiębiorstwa? 
go resortu są, najważniejsze w cał'ynl dzienną,, systematyczną. pracą. nad nim, Dalsz~ c!ąg rozmoWY I>:Z?'P<_>minal 
przedsiębiorstwie. cierpliwością. i dobrym przykładem ową dziecięcą ~abawę, .ktor~J sel?-s 

co do rod1iiny tzw. nierobów - to zwalczajcie jego złe cechy i napra- pol~ga. ':la_ tym, ze ~dp()~~daJ~Y nie 
łazik Nr 1 co tydzień w poniedziałek wiajcie szkody przez niego wyrzadzo. Jl!Oze uzyc. na~uwa3~e~ się. ~,ieodpar 

ne • 

1 

Cle odpowiedZl „tak 1 „nie , ora.z 
opuszcza pracę, przeprowadzają;c w „. określenia. kolorów: białc.iro i cz:trne 
domu „kUracjt" po Ullleninach cioci, (Z ira.zetki ściennej ŁZ WANN Nr 21) l:'t>. ,,Wzorowa'' obsluł!:a maszyn 

pomniMYSzy sobie prawidła owe.ł 
dziecięcej zabawy, powstrzymał się 
i tylko pytającym spojrzeniem ob
rzucił przew-0dniczącego. Jednak z 
twarzy przewodniczącego nie można 
było wyczytać, jak on się ustosun
kn.wuje do clziałalności dyrektora. 
Dlatego Czekileow postanowił zacze 
kać z wypadami przeciwko swemu 
przełożonemu. 

- Hm... taaa-k... - mówił przecią 
gając - to sprawa wielce skompli
kowana„. Prawd«: mówiąc, nawet nie 
mnie o niej wydawać sąd. 

- A dlaczego? 
- Jak to dlaczego! Przecież dy-

1·ektora mianował centralny 'Larząd! 
A ministerstwo nominację zatwier· 
<lziło? Zatwierdziło! Więc były wi
doczni<> podstawy.„ 

- Oni mieli swoje podsta'l'l'Y, a wy 
SW()je ... 

- W jaklim niby znaczeniu? 
- O jej, wy. obywatelu, jako 

pracownik wydziału planowania, o
rientujecie się chyba. choć trochę czy 
też nie?! 

- He ... he... Wolne żarty! Prze-
cież tylko tym się zajmuje ... 

- Więc proszę odpowied!Zieć! 
- O czym? 
- O czym chcecie. O wszystkim. 

Dlaczego robicie ze siebie naiwne 
dziecko? 

- Wolne żarty! Jakież ze mnie 
dziecko?! Upływa już dwadzieścia 
lat, jak tkwię w tych sprawach„. 

- Trudno to zauważyć. A więc 
proszę opowiadać!„ . 

- Hm„. Opowiadać? Chwilecz
kę ... Hm ... O -Ozym właściwie cpowia 
dać?„. 

Kiedy po d7.iewii:ćdziesięciu trzech 
minutach, które upłynęły na rozmo 
wie z przewodnfrzącym komisji, Cze 
kilcow ()puszczał gabinet, przewod· 
niczący przesiadł się z krzesła ua ka 
napę i na pół leżąc wycierał spocone 
czoło i szyję, a przy tym powtarzał: 

- A to typ!... „W jakim 711acze
niu" ... „W ,jakim sensie" ... „O czym 
opnwiadać?" Cóż to ma znaczyć, h~?! 

łJzekilcow zaś, zamknąwszy za so· 
1'ą drzwi, sarkastycznie uśmiechał 
się, jakby chciał powiedzieć: .. No, i 
co? Dużoś się dowiedział?! Nie na 
takiego. bratku. trafiłeś!" 

Czekilcow sądził, że grę wygrał w 
zupełności. 
. Jednakże naza.jutrz na tablicy roz 

ltazów można było przeczytać decy
zję komisji lustracyjnej: 

„POMOC1''1KA NACZELNIKA 
WYDZIAŁU PLA.t'VOWANIA. OB. 
CZEKILCOWA, ZE WZGLĘDU NA 
CAŁKOWITĄ NIEZNAJOMOSC 
SPRAW, USUNĄC Z ZAJ1\10WA
NEGO STANOWISKA." 

W ta.ki oto sposób Czekile()w prze
chytrzył samego siebie. 

(Tłum. J. Z.) 


